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Preo tucnerata 
Artykuły nadesłane "bea oznaczenia1" 
oorarjum uważane eą ca bezpłatna 
R-skopJ»6w zarówno użytych Jak I od 

Łódź, poniedziałek 12 czerwca 1933 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń . 
Srzed laJtatam b i. l-ua atrcma 40 f i 
aa w. m-m 1 tam, atr. 6 tam. w taksclt 
40 gr. oekrologl 28 er_ iwyca. U gi 
atrona U tumów, drobna 13 «rr. ta wy. 
Brna, dla poazukuJaaycD pracj 10 gr. 
najmniejsza ogłoszenia U20 gr. di, 

bazrobot. 1 et Ogłoszenia dwukolorow, 
• 6Q proc drożej: ogłoszenia eagranlcz 
oa I trójkolorowa o 100 pros. drożej 
Ea termin druku 1 trasa ogtoszer 
administracji ale odpowiada. P. K. o 

M». mm. 

Dyrektor seminarjum żeńskiego 

skradł pensje nauczycieli. 
Skandaliczna afera w Kaliszu. 

Kalisz, 12 czerwca. Dyrektor Setni-117 tys zł. pieniędzy szkolnych oraz nie 
jum Żeńskiego w Kaliszu, ul. Ko- wyp łac i ł pensji 

zdefraudow al | personelowi nauczycielskiemu 
nar 
ścinszki 22, O Handia] 

Czy Angl ja zapłaci w przyszły czwartek 

19 milionów funtów szterlingów? 
Waszyngton. 12 czerwca. (Specjalna 

wiadomość Echa). Wielk ie wrażenie w 
politycznych i finansowych kołach W a ­
szyngtonu w y w a r ł a propozycja Angl i i 
zapłacenia ra lv d łusu wojennego w 
dniu 15-ym b. m. w całości lub częścio­
w i ) srebrem Propozycja ta została na­
razić wysunięta nieoficjalnie 
w czasie ostatniej rozmowy ambasado­
ra Ancl j i Lindsay'a z prezydentem Roo-

seveltem. Oficjalna propozycję co do 
opłaty długu wojennego yyyśle Anglja 
dopiero w dniu dzisiejszym po posiedzę 
niu gabinetu angielskiego na którem 
sprawa ta ma być zdecydowana. Nie­
wątp l iwie Anglja zaproponuje spłatę 

ty lko części raty. 
Rata długu do spłacenia dnia 15 b. m. 
wynosi 19 milionów funtów szterl in­

g ó w 

Zamach na prezesa austriackiej Heimwehry, 
Dr. Steidle ciężko ranny. 

Wiedeń, 12.6. (PAT). Na przewodni 
czącego He imwehry dr. Steidle został 
Wczoraj w Insbrucku dokonany za­
mach rewo lwe rowy . Z jadącego auta 
dano, st rzały które zrani ły dr. Steidle 
w rękę. Po dokonaniu zamachu auto 
zwiększyło szybkość unikając pościgu. 
Numeru auta nic udało się styyicrdzić. 
Kdyż tabliczka była widocznie rozmyśl 
nic zatarta. 

Przypuszczała, że zamach został zor 
Banizowany przez narodowych socja­
listów. 

Wiedeń, 12.6. (PAT) . Zamach na przy 
«"ódcę Heimwehry dr. Steidle yyywolał 
w Insbrucku ogromne wrażenie. Dr . 

^Steidle został 
ciężko raniony w przedramię 

i znajduje się obecnie w klinice chirur­
gicznej w Wiedniu. 

W ciągu nocy policja wspomagana 
Przez oddziały Heimwehry obsadziła 
dom brunatny w Insbrucku i przepro­
wadziła rewizja przyczem aresztowa­
no obecnych tam przywódców narodo-
Wo-socjaiistycznych. Róyynoczcśnic żan 

darmerja i wojsko obsadziły g łówną 
kwaterę narodowych socjalistów w 
Insbrucku znajdującą się w pewnej re­
stauracji w śródmieściu. Wszyscy na­
rodowi socjaliści, k tórzy się tam znaj­
dowal i 

zostali aresztowani. 
„ D e r Morgen" przypuszcza, że w 

ciągu dnia dzisiejszego będą areszto 
wani wszyscy p rzywódcy narodowo-
socjalistyczni w Tyro lu . Pismo donosi, 
że akcja terorystyczna wszczęta 
przez narodowych socjalistów w y w o ­
łała stanowczy zwro t w dotychczaso­
wej 

polityce rządu austriackiego. 
Zacznie się ona obecnie od daleko idą­
cych zarządzeń przec iwko aktom tero-
ru. 

Z ( i ra tzu donoszą równocześnie, że 
planowany by ł widocznie również za­
mach na naczelnika S ty r i i dr. Rintelena, 
gdyż droga, którą miało jechać auto dr. 
Rintelena została zniszczona dynami­
tem. Ty l ko dzięki przytomności umysłu 
szofera uniknięto katastrofy 

Mmulm katastrofa kolejowa w Turcji. 
45 osób poniosło śmierć — 20 pasażerów zaginęło. 
Konstantynopol, 12 czerwca. Wedle 

ostatnich wiadomości z Ankary, licz­
ba ofiar śmiertelny cli yyczoraijszej ka­
tastrofy kolejowej koło Eskcszehir na 
linii Adaua-Ankaiia, wzrosła do 45 o-
sńb. Zaginionych jest jeszcze przeszło 
20 osób, które również uważać należy 
ia stracone. 

Katastrofa nastąpiła, w okolicach — 

nawiedzionych przez powódź i spowo­
dowana została przez silne podmulcnie 
toru z powodu k i lkudn iowych opadów. 
-1 yyagony stoczyły się z nasypu i wpa­
d ły do wezbranych wód pobliskiej rze­
ki tak że ki lkunastu pasażerów, nie mo 
gąc wydobyć się z wnęt rzu wagonów 
utonęło. 

Dalsza akcja ratunkowa jest w toku. 

Atak na wszelkie obniżki. 
Zjazd pracowników kolejowych w Warszawie. 

m«r „» __ ^ Warszawa, 12 czerwca. Wczora j 
rozpoczęły sie w Warszawie obrady 
*<-go zjazdu Związków Zawodowych 
Pracowników kolejowych. Z.azd obra­
buje w sali teatru Ateneum. Dzień wczo 
'"ajszy zeszedł na wysłuchaniu sprawoz 

dania zarządu. M ó w c y ostro atakowa­
li obniżkę uposażeń, redukcję dni pra­
cy, obniżkę zaopatrzeń emerytalnych 
craz odebranie dodatku 

na wpisy szkolne. 
Dziś dalszy ciąg obrad. 

i uciekł z Kalisza yv niewiadomym kie­
runku. 

Krążą także po mieście pogłoski, ja­
koby b. dvr. Handiak dopuścił się fał­
szerstw weksl i , ną k tórych wyp isywał 
nazwiska znanych obywate l i Kalisza. 
P o n t e m ponaciągał na mniejsze i więk­
sze pożyczki szereg osób z grona nau­
czycielskiego. 

Aferę w y k r y t o w następujący spo­
sób: 

Zauważono, że od k i lku dni dyrek­
tor szkoły wcale nie przychodzi ł . Za­
niepokojeni tern nauczyciele udali się do 
jego mieszkania, lecz panujący tam nie 
porządek dał do myślenia, że dyrek tor 
wyprowadz i ł się. 

Zrodzi ło się niejasne przypuszczenie. 
Zaczęto mianowicie badać finanse owej 
szkoły. B y ł y one fatalne. Okazało się, 
że dyrektor pożyczył na podtrzymanie 
szkoły od ipp. T. 3.000 zł. od p. W . 800 
zł., oraz na weksle 

zdobył 10.000 zł. 
Nie dość na tern. W toku dalszego do­
chodzenia stwierdzono, iż puścił on w 
obieg weksle z ipodpisem jednego z ka­
liskich przemysłowców na kilkanaście 
tysięcy zł. Po dokonaniu tych prze­
stępstw dyrek tor z l ikwidował swoje 
mieszkanie i wyjechał z Kalisza w nie­
wiadomym kierunku. Istnieje przypusz­
czenie, iż udał się on 

z cała posiadana gotówka zagranicę. 
Sprawę starano się początkowo zatu­
szować, niebawem jednak stała się ona 
publiczną tajemnicą. Najwięcej poszko­
dowanych jest osób ze świata nauczy-

Nieudany start Mollisonów. 

Samolot .Seafarcr" na k tó rym małżonkowie Moll ison chcieli pobić rekord 
przelotu nad At lantyk iem, uległ rozbic iu podczas startu. 

Lot dookoła Atlantyku. 
Barbaran i Colar wylądowal i na Kubie. 

Gamaneil na Kubie, 12 czerwca. (Spe 
cjalna sł. inform. Echa). Hiszpańscy lot­
nicy Barbaran i Colar wy lądowal i wczo 

fraJ o godz. 3-ej min. 40 no południu na 
J lotnisku w Gamaneil na Kubie. Barba­

ran i Colar , 
wystar towa l i z Sewi l l i 

w sobotę rano z zamiarem dokonania 

lotu dookoła At lantyku. P icrwszcm 
miejscem lądowania by ło miasto Saint 
juan. Najbliższym etapem 

będzie Meksyk, 
a następnie wzdłuż wybrzeży wsehou 
nich północnej Ameryk i do Grenlandii. 
Norwegj i , Holandj i , Bclgj i 

zpowrotem do Hiszpanii. 

75 -rocznica urodzin 
• p o r t o w c a n a t r o n i e . 

Krwawe pobicie hrabiego. 
Przerwane sianokosy. 

Kró l Szwecj i Gustav V, k tó ry niedawuio 
rozegrał mecz z polskimi tennisistami 
w Sztokholmie obchodzi 75-lecie swych 
urodtein. Kró ł Gustaw jest pomimo swe 
go wieku jednym z najlepszych tenni -

s i tów Europy. 

Otwarcie 
światowej konfe­

rencji ekonomicznej 

Premjer Macdonald 
przewodniczący świato­
wej konferencji ekono­
micznej, której otwarcie 
nastąpiło dzisiaj w Lon­
dynie, ogląda swoje biur 
ko w sali narad. 

B. minister rolnictwa 
tworzy nowy gabinet w Hiszpanii. 
...Madryt, J2 czerwca. (Specjalna n>ia 
domość „Echa") Prezydent Zatnorra po 
wierzył misję tworzenia gabinetu byłemu 
ministrowi rolnictwa Marcelino Domien-
go. 

Dolar prywatnie 7,26. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 7,30, w płaceniu 1.26; dolar złoty w 
żądaniu 9.15, w płaceniu 9,13; funt an­
gielski w żądaniu 30.30 w płaceniu 30.20 
rubel z łoty w żądaniu 4.88, w płaceniu 
4.85; marka w żądaniu 2,03 w, płaceniu 
2.02; za 100 f ranków francuskich w żą­
daniu 35,.15 w płaceniu 35,10; Bank Pol 
ski dziś w godzinach rannych kupował 
dolary po 7.20. 

Wieluń, 12 czerwca. (Od w ł . kor.) — 
Łąk i należące do majątku Staw — by­
ły widowną krwawego . zajścia którego 
t ło przedstawia się następująco: 

Jeszcze zm życia byłego właściciela 
ś. p. Białeckiego łąk i majątku Staw, zo-

zostały wydzierżawione 
miejscowym włościanom. 

Dzierżawa łąk i skończyła się w roku 
ub., to też obecny właściciel m. Staw 
hr. Szołdrski przystąpił do sianoko­
sów ze swymi ludźmi — co nie przypa­
dło do gustu dotychczasowym dzierżaw­
com roszczącym sobie jeszcze jakieś 
prawa. 

Gdy przystąpiono do zwózki siana, 
grupa wieśniaków uzbrojonych w potęż 
ne ki je usiłowała przeszkodzić w 

zwózce i zmusić hrabiego do ucieczki 
z własnej łąk i . 

Napadnięty wydobywszy błyskawicz-1 
xxx 

nie rewolwer powstrzymał napastni­
ków, którzy na widok broni palnej cof­
nęli się... —• lecz nie wszyscy. 

Idącym wprost na hr. by ł tęgi chłop 
z potężną pałą, k tó ry nie zważając na 
gotowy do strzału rewolwer skierowa­
ny w jego stronę — szedł wolno, 

k rok za krokiem... 
Hrabia nic chcąc dopuścić do rozle­

wu k rw i , wystrzel i ł w górę.... 
W tym momencie został napadnięty 

ztylu i uderzony twardym przedmiotem 
zwali ł się nieprzytomny na ziemię... 

Powalonemu odebrano rewolwer i po 
bi to dotk l iwie zadając b. ciężkie uszko­
dzenie czoła. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
odebrała chłopom rewolwer i spisała 
protokół , przekazując sprawę prokura­
torowi. 

Stan zdrowia pobitego b. poważny. 

Licealne świadectwa dojrzałości 
zamiast matur gimnazjalnych. 

Warszawa, 
stwo Oświaty 

12 czerwca. Ministcr-
zarządiziło zmianę do 

. T — ' I * asa. w» IMUVWll*ailll U \JJ l / i 1 : ' ' > ̂  I , yi L L.y 
tychczasowego systemu egzaminówd czem także sposób proyyadzenia egza dojrzałości. Matu ry dotychczasowe bę 
dą odbywane ty lko do roku 1937, o : 

roku zaś 1938 zostaną zastąpione lice-
alnemi świadectwami dojrzałości, p r z y 

OQO 

minow 
ulegnie zasadniczym zmianom. 

Ostatnie przygotowania. 

Obszywanie krawędzi olbrzymiego 'dywanu rozłożonego na podłodze etów 
nel sali .oJ>rad światowej konferencji ekonomiczne}, którei otwarcie uas f a D ' ' 

^w.f duiu i dzisiejszym. ~ 
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Plutonowy K. 0. P. uniewinniony! 
Zakończenie procesu poszlakowego w Czortkowie. 

J C H ( f 
N i 1 ? " 

Czortkótc, 12 czcruca. Donosiliśmy juz o sen. 
sacyjnvm proceMC, tocza,rjin ii* na rctji «>.i.i ' I " 
•vcj Iwowkicgn SYCILI vsoj-kuwcg<I w (".miłkowie 
l.irreriwko plutonowemu K. O. I*. 31_lrtnicniu .16 
refowi Marnicwjkirmu, o-KARIONRNM > znirwulr. 
nie i zamordowanie. 18-lelnirj scniinai/yMki r. p. 
Mirosławy Werliickicj, Ukrainki córki urrfil:iika 
kolejowego w Czortkowie. OtUtnie dni IO/|N.M> 
przyniosły ciekawe szczegóły stwierdzające, ie 
prores eiortkowuki przypomina ponicknil swa s-n-
fary. 11. • - r i .-J 

rozprawę przecinko Gorgonom LJ. 
An- r tnwaziy plut. Slarniew.ki ni« przyznał sie ilu 
riiiituui, Iwiridzgc poivalko»o. ŻC. rozsiał sir /. 
WorIiick| aa wale kolejowym, Dopiero w • zasie 
drugiego puc-lui I jiu.i. gdy znaleziono na jego 
Iddiżnir krwawi' plumy, Inlrrdzil , że z \lt ERLIII ka 
ż>! w ZIIŻCŁYPI stosunku OU prwnego czasu, nic u. 
ż>l jednak w.obec niej przemocy, liiegli Irkai/c, 
tir. Goldstein i dr. 1'iro 'znany z. pioir-u l iortn-
NOWIJL orzekli, że nic można katcgoi)rznie .-HOCI 
ilzić. czy obrażenia, znalezione na ciele i. p. Ml er-
łuckiej wynikły z przejechaniu prze/ pociąg, czy 
l i i /.udane sostał) pi/cz jjka» droga o.>ołic., 

w1 ÓSIIINIII dniu PROCESU postawił prokurami 
kilku wniosków m. IN. o dokoiunie wi/>j lokal­
nych w nuej.-I u z.iulczicnia zwłok, w miejscu schu 
dzrk w MICJMII znalezienia LORCLILD /IN.nlcj, w 
mu /k MIII oskarżonego i w domu świadka. Sie. 
fanji /onikównej, położum go w pobliżu ILNIUU »• 
skarżonego, [ińwuicż ohrońcii oświadcz)! sic /.I 
pr/cpiiinutlzrnit-III wizji Inkalncj, piosil jciln.IK 
sęd, ahy wizja w mieszkaniu <>-k.u żo.IEGO odlivła 
»ie w por/c wici ZIM N. j . erleiu 

iioUliiilni.gr> uillitorzniiti \ylnuiji, 
jiika SIE ninglii wytu,IR/.\r krytycznej nocy. l'O 
ILHIŻS/.IJ polemice miedzy prokpretorpnt i obron-
II) na len lcin.it. zgodził hic. pizawodnirzgey ng 
przesłuchanie jako świadków /yginuntn Sliopler.t 
i Adeli Soninicistein nu okolicz.ioir, żc widzieli 
krytycznej nocy o godzinie |.-ZEJ oskarżonego nu 

Po naradzie trybunatu uchwalono przepi uwaazlć 
u A lokalna, un miejscu czynu oraz w mieszkaniu 

Goląbkówncj. u której micsikut oskarżony i tu przy 
świetle stonecznem z zastrzeżeniem ewentualnego po 
wtórzenia wizjt w mieszkaniu oskarżonego w porze 
wieczornej na okoliczność, że z zewnątrz przez okno 
pokoju iiskarżouego można widzieć, co sit we­
wnątrz dzieje. 

Zcznawni przodownik P. P. Kazimierz . Platzkie-
wlcz. komendant posterunku P. P. Czortków — 
dworzec, który poda!, że po zbadaniu terenu wpo-
litiżn miejsca. gdzie leżuly zwłoki. 

nie zauważył żadnych śladów, 
wskazujących no len tącenogc * przyczyna śmierci 
irruuicj. 

Zeznania Innych świadków nie przyniosły nic 
wfiżniejazcgo dla rozprawy, która, przerwano, celem od 
bycia po południu wizji lokalnej. 

Sprawa ta budzi coraz wicltsze zuintercgowanle w 
Czortkowie, sa nawet tacy, którzy uważają ton pro- • 
ces za więcej sensacyjny od procesu Gorgonowej, 
wskazując na to, że podczus ndy nie ulegało wątpli­
wości, że s p. Zarembiunltu pudłu ofiara morder­
stwa, w procesie czortkowsklm, nie wiudomo, czy 
pupcliilono zbrodnia, czy tez samobójstwo, choć przc-
clw oskarżonemu przemawiają również liczne poszla­
ki. Brak Jednak dotąd zupełnie pewnych dowodów. 

Po przeprowadzonej rozprawie, zapadł wyrok 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
powróci! 

UL. «-g© SIERPNIA 2. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o r i o p l c i o w c . 
i>r i y . m u e od 1 - 4 I 8 — 9 w l e c z , 

w n i e d z i e l e o d 1 0 do 1 p o p o l . 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

Leczenie chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
C z y n n a od 8-ej r a n o d o 9-ej w i e c z ó r 
W niedziele i święta o d 9-ej d o 2-ej 

P o r a d a 3 asi. 
Od jjodz. 11—4 po p o l przyjmuje kobiet a - l e k i r f 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , skór * 

n y c h , w ł o s ó w ( p o r a d y s e k s u a l n e ) 

Andrzeja 2. te l . 132 -28. 
Przyjmuje od !) do 11 rano i od 6 do M wierz, 

w niedziele i ftwifta od In do \'i w pol. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Sepc ja l is t r i chorób s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , ! 2 0 1 - 9 3 
PrzynBuie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wiser. 

w niedziel* i święta od t I 

D r . ffled. 

H . K I A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i choroby k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tal. 213-66. 

P r a y j n t . c o d a . o d 10—1? i d o 5—8 p o p o i . 

Ceny lecznicowe. 

D r . me<t. 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p o e i . i l i z t . i c h o r ó b w e n s r y t i a y c h 
• k ó t u y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 

CEG1EJLNIANA 1 5 , tel. 149-07 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g r f e l n t a n a 4 , tel, 316-90 
S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c i o p l c i o w y c h 
P r i y j m u • o d j o d i 8 d o 1 t od 8 d o 9 
w n i o d s l o l o i ś w i ę t e od s/ods, 9 d o 1 . 

D r . m e d . 

D HU H E L L E R 
specj- c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i mocsop łc lowych . 
p r z e p r o w a d z i ł sie. na u l . 

T r a u g u t t S , t e l e f . 179-89 . 
1'rzy.jinuje od 8 • - U f. i od 4 - I wtecŁ 

W niedziel* i *wie la U — » pp. 

DR. M h l ) 

M. FELDMAN 
a k u n e r - f i n e l i o l o j ? 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

1'riynnuis od 10 — Iz 1 od 3 —. 6 p« pol. 

DOKTÓR 

H . L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w e 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon M l - 3 2 
l ' i /vit i iuif ul gotlz 12-2 S - ' wie ' 

W nlcd/lele ' «wl . l» od * do I I r«mv 

Z A T E L E F O N U | Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo,, 
do jutra w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Władze policyjne w Bialogrodzie areszto­
wały pułkownika byłej annji auatrjacko - wv«ier 
SKICJ Niczicza. pud zarzutem szpiegostwa na rzscg 
dwóch krajów ościennych. 

Podczas rewizji wykryto dokumenty kumpromilu 
joce, na podstawie których aresztowano trzech in­
nych oficerów b, annji austrjacko - węgierskiej, m, 
innem! niejakich Lelicza i Strelchera oraz 8evuli, 
i Weissa — kupców, mieszkających- w Dubrowniku. 

(—) Kpt. Skarżyński wystartował wesoraj o go 
dżinie 10 według czasu lokalnego z Porto Alegre do 
Buenos Ayres. Około godziny Vi przeleciał aparat 
kpt. Skarżyńskiego nad aerodromem wojskowym w 
Montevideo, poczem o godzinie 15, wylidował w 
Hueuos Ayres, witany prac/, delegatów rządu i 
władz wojskowych oraz posła polskiego p. Mazur, 
kiewlcza. 

I.—J Wczoraj pizyosla .1-. 1'ojski wycieczki, parła 
inentarzystów jugo»luwiai..-:kich z miii dr. Audjc-
l.NOVICCNI na czele. NU granica polaki; w Zebrzy \ 
dowicach wyjechali na spotkanie delegaci członko­
wie komisji apruw zugranlcznych sejmu. Orkiest­
ra kolejowego i \ W. ustawiona na dworcu w Ze­
brzydowicach odegrała hymny Jugosłowiański I pol-
HkL 

Uośct powitał prezes Ligi Pplsko - Jugosłowiań­
skiej pos. dr. Dyboski. Odpowiedział mu Imie­
niem gości mlii. AiidJellnovle. 

O godzinie 18.(7 pociąg Wlozgcy gości przybył 
na peron dworca krskuwsklego, rut którym zsbrall 
rl.s przedstawiciele władz oruz szereg przedstawicie­
li organlzacyj społecznych l prasy 

W galonach recepcyjnych przmńawlal liolunlein 
Ww. (Misko Jugosłowiańskiego prof. dr. Wult.r, kló 
iy na zakończeni* wzniósł okrzyk na uzesć Jugo-
UwJI. Orkiestrą kolejurzy odegrała hymn Jugosło­
wiański. Po przemówieniu min. AndJcllnovlcu go-
cle owacyjnie przyjmowani, odjechali do hotelu, 

(—) John Matem, wyładował o gada. 3.30 w. , 
dług esasn iiioakiswsklsgo w CUabzruwuku. 

Matcrn, po przybyciu do Cluibarowska, był tak 
zmęczony, ta nie mógł udzielić odpowiedzi na pyta­
nia przedstawicieli prasy. 

Po przewiezieniu do hotelu. Materii momuntul-
nle zasnuł 

Na lotnisku mechanicy dokonywuja, przeglądu 
rnsizyiiy I przypotowoja samolot do dalszego lotu. 

Kleiły ns.tapi odlot w dalszo, drogu - niewlii 
• •.-i.,,., ponlewat Matem apl w 4alazym .; ,,-u o nt* 

plkemu żadnych dyspoayeyj ant mf-rnm.-: .i. 
(—) Wczoraj odbył slv W ».--u-i drugi ok|\gowy 

zjuzd związku iczc|fwl«tó,w 1 b. wojskowych. Zjazd 
odbywał się w nastroju bardzo podniosłym. Hjtclmll 
nań de|cga«i wszystknii odcl«|»łów OJ>i«sju i .-dskle. 
go. Uremjalnbi zjusrlli siv również członkowi*, koiu-
paiijl ajtabowej, .Nadto z Warszawy przyjechali wi­
ceprezes zarządu głównego zwluzku rezerwirtów b. 
minister 0*wnanwiea o»ao • fN ikowU z*raa«ju glow i 
pcjaoi P. Zaiiiudskł I fisar. SzkutA-

Obroty światowego Handlu 
w o s l a i n ł e m 2 0 - l e c i u . 

Porównawc/c cy f ry pro, |„kcj i świa towej (worki) i jei Martoścl (czarne a t u J 
w osiam.cn, 2«)-lcci„. p r z v t , c l „ „ rodu keja i |e] WtoMrwmum!t1*£ 

przyiyta jako iiormaina (100). 

Mordercy dwu wieśniaków pod Wieluniem 
skazani na 1o lat więzienia. 

Wielusi, 12 czerwca. «)d wł. k o r ) 
Sąd Okręgowy przebywający na sesji 
wyjazdowej w Wieluniu rozpalrvwai 
sprawę zabójstwa Piotra i Adama Dłu­
baków — której t ło przedstawia się na­
stępująco; 

We wrześniu 1('32 r. na wiozących 
zboże do młyna w Wieluniu — ojca i 
&yna Piotra i Achima Dłubaków / . an i . 
w osadzie Slyrczów pow. łaski n:i-
paclli jacyś osobnicy którzy zamordo­
wal i jadących furmanką wieśniaków, za­
dawszy im tępem narzędziem 

śmiertelne rany w głowy. 
Energicznie przeprowadzone śledz­

two usb l i ło , ze jednym z_- sprawców 
jest Franciszek Idczak lat 21 zat«. we 
wsi R iduck i — Folwark fjm Radosze-

wice, którv po dokonćtnym mordziw 
siad! na furmankę i zawiózł 

zboże do młyna 
parowego ^Amerykanka" w Wieluniu. 

Przytrzymany Idczak do winy się nie 
przyznawał i wskazał jako mordercę 
Dłubaków miesz wsj Józefina gm. Ra-
doszewice Antoniego Bartoszczyka lat 

34 — którego aresztowano — sam zaś 
Ihimtezył się żc został przez tegoż wy 
najęty do zawiezienia i sprzedania zbo 

za co otrzymał 50 
Sąd po rozpatrzeniu sprawy i zbadanit-
okuło 30 świndkiiw wydał wyrok ska­
zujący obu krwawych morderców na 15 
lat więzienia każdego z pozbawieniem 
i utratą wszelkich praw obywatelskich-

DR. M h D . 

N I E W I A Ż I K S 
ul . A n d r z e j a 5. T « l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c s o p ł e i o w e . 

Privimtiic od I do I I I DU I 4a * a*, 
W nlwdzleU i iwlota (Ml l no 

D r . m e d . 

Ł . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r a * , w e n e r y w n e 

< m o c i o p l c l o w e . 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

I'r«yjniuj« od H—V raao i od I - H wireg 
w aieriairlę ! fwieLa od 9 do 12 w pol-

8 - t i m niedzit!* i twista od godz 9 e, do 1-si 
j 2 7>_ j l _ B1ŻUTERJĘ. SREBRO kwil 
• d L I O l U loniliairlowe kupuje 1 piąci 1 
fi oajwYżh" esśy- Zakład Jubilerski I 
I 1. Fijałko, Piotrkowska 7 I %* K A N T O R 

S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n i r y c m y r h 
i m o c g o i i i c i o w ) ch 

prisarowadil ł lig na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129>4» 

f r t g j m u l * od 8 — 2 i od 5 — <* wises 
w niedziele l żwiąta od 8 — 2. 

j 2 7>_ j l _ B1ŻUTERJĘ. SREBRO kwil 
• d L I O l U loniliairlowe kupuje 1 piąci 1 
fi oajwYżh" esśy- Zakład Jubilerski I 
I 1. Fijałko, Piotrkowska 7 I %* K A N T O R 

S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n i r y c m y r h 
i m o c g o i i i c i o w ) ch 

prisarowadil ł lig na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129>4» 

f r t g j m u l * od 8 — 2 i od 5 — <* wises 
w niedziele l żwiąta od 8 — 2. 

P R Z Y B L A K A Ł bic pies, duży, maści 
bronzowei i białej, obroża tasiemkowa, 
odebrać za zwrotem kosztów ul. S z y 
numowicza 8, dawniej Szefera (Choj­
ny) . 

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

I K f i w a d K k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

' / v l m u u o«t S un | | i t a o 1 od 9 do 8 w lec/.rti 

M A Ł Y drew niany dom z ogrodem przy 
RzKOWfklftj, do siirzcdania- Wiado­
mość: Korzeniowskiego 16. u gospo­
darza-

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

I K f i w a d K k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

' / v l m u u o«t S un | | i t a o 1 od 9 do 8 w lec/.rti 

KRAWCZYK Jautiarjtisz zagubił legity­
mację służbowa NT. 471 wydana przez 
Kol. Clektr. Łódź. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
fcódź-Piolrków. 

1 Autobusy na powy.s t . j linii edebodg, de P l e t r k e . s o ks.de, potg.j ( 0 d z i n i . od 7. . j rago 
? do Z l - . , « wie.z. t u l . W ó l c s a t ń e k l o ] 2 3 2 p r , T Dworeu P . l . d a i o v T n . . B 
| Ozss prryjstdn Jodiina 1 30 etns »ł <1 — 

ulu /.w iiizku STRACICŁ-Ułcgu priemawlst pułk. Witluwaki, 
G ramienia f . O, W. — nuv». JJerUuwict, G^|sakll| 
ssjodalety luilowej — p. LewsndowKu, iii . . , . , -. 
JCrzyiu - v. Auguaiyuiskowg. gwtasku cfletrów re-
sei wy — Innu. Pudełko. 

l'o iir temu wleniu kuine-ndanta 1'iglkuwsklego 1 b. 
ministra pownsrowłcM dokonano wyboru garzgdu 
ukn.-guv.cgu, w gkUd ktoiegu wesslt (iraeg aklainu-
(j,.-: pp. Baster Kazimlcrs. storegla powiatowy Oe-
pys r: 1 ti... ttdw Kellka Henryk, Hipolit ri«t-
Kowski. dr. Polak Jan, prof, Jgkubcgyk Wladysluw. 
Uwnmluwli-a Władysław, Msrelnlak Jógat I West ful 
Jiencclykt. 

Wkoncu uchwslcnu resulucje przeciwko zaku-
«,oin nn Pomurse t n)-.l»nu szereg depesz hołdówNL-
RZYH. 

(—) W dniu WG4or«j»*yro obełtodzono w Lodzi 
„Uzień spółdzielczości" imder urocsyscl*. Jegzcze w 

'•. wssystkle saklady spOldzleltze UDEKOROWANU zle 
lenia 1 ..I.-.i. ; U.III.I u barwach t«vay, a na uli­
cach 1.^,1.1«.»,.. ulotki, i" ••)• 1' I- kuopcracje. 
Odbyto rdwntes dwto akadenoc w ggkoutch powszecli 
nych przy ul. DrewnowgkleJ tli 1 Podmiejskiej 21, 
gdzie ubok NT..• 1 inusycsnej wyglosiuno re(craty 
u apildzleloaoael. 

W dniu wczorajszym zurbanizowano szereg za­
baw ludowych 1 uroegysia akademj* w (HttarmonJI. 

r<a akadaotji wypehuoncj proframem rau»y«»uyra 
wygłosił referat prof. Franciszek fłs,Uro>skl, dy-
reklor średniej szkoły spółdzielczej w Wnrs^gwle. 
Mówca wskazał, ii kooperacja stwarza najradyksl-
njsjssa bodaj roswiaaanta kwaatjl poprawy bytu 
aserokich mas pracujących, baz konieczności ucieka-
aia się do ćrodkow Uorainych 

Podobne uroczystości zorganizowane zostały na 
terenie Pabjanlc. Zgierza. Rudy Pabjanlckiej. 

(—) Wczoraj rozpoczął się w Warszawie ijazd pol 
rkich i czechosłowackich Inżynierów elektryków, 

(—) W Warszawie odbył sie walny zjazd Kola 
Adwokatów R. P. 

Strzaty do służby kolejowej 
podczas pełnienia swych funkcyi. 

LsVW.-Al, •"•**' _ *' : f s. , 'i ' . . . * Włocławek, l * czerwca. Na odcin 
ku Inowrocław — Karsznice wpobjISUl 
ptacH Piotrków Kuiawsikl służba stucyj 
na została ostrzelana z nkr \c i ; i nrzuz 
r. I eziuui vc li sp r a w c t) w 

podczas przekładania zwrotn icy. 
Powtórnie no mlaniii sie dyłiSkOjI tegoż 

idc inka w faz ze zwrotMiczym na poste 
rmiek o godz. 6. 111. Jo dany bvł strzał 
flą zwrotniczego. Jak stwierdzono strza 
lv do zwrotniczego by ł y daiiti celem 
niatwienia kradzieży węgla przez prze-
trzvinaii ie pociągu / węglem Nr. MS5 

Trup w składzie aptecznym. 
Zagadkowy zgon właściciela. 
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Pobór rocznika 1912. 
Jutro, we wtorek dnia 13 b. m. o go 

dżinie 8-ej rano obowiązani są stawić 
się do przeglądu wojskowego przed ko­
misją poborową Nr. 1 (Al . oKściuszki 
21) poborowi rocznika 1912, zamieszka­
li na terenie IX komisarjatu P. P. o na­
zwiskach na l i tery A , B, C. D, E, F. G. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1912? za 
mieszkali na terenie X I I I komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na l i tery I , J, K. L. 
t , M. N, O. 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) poborowi rocz­
nika 1912 i 1911 kat . 13., zamieszkali na 
terenie m. Zgierza o nazwiskach na l i ­
tery L. Ł , M, N, O, P. 

Zgłaszający się do przeglądu winni 
posiadać: 1) dowód osobisty, lub za­
świadczenie tożsamości osoby z fotogra 
fją, 2} zaświadczenie o rejestracji, 3) 
świadectwo szkolne i 4) świadectwo za­
wodowe. Ponadto poborowi roczników 
starszych kategoryj B. winni posiadać 
kar tv odroczenia służby wojskowe!. 

Łódź 12.0. W dniu dzisiejszym, o go 
dżinie 9 i i)ół rano miejskie pogotowie 
la tunkowe ot rzymało telefoniczna w ia ­
domości o śmierteli iem zatruciu gazem 
świet lnym w składzie aptecznym Ro­
berta Selma, przy ul icy Młynarsk ie j 20. 

W chwile później przed wymienio­
nym składem aptecznym zatrzymała 
się karetka pogotowia, ( idy lekarz po­
gotowia wszedł do składu aptecznego 
ujrzał na posadzce leżącego mężczy­
znę. Hy ł to właściciel składu apteczne­
go 54-letnl Robert Selm. 

Wszelka pomoc lekarska okuzala 
sie luz zbędna. 

Sebn nic żyt. 
Lekarz nic stwierdz i ł jednak żad­

nych oznak zatrucia gazem, czy jaka-
kolw iek trucizna.. 

Wobec powyższego zachodzi p rzy ­
puszczenie, iż by ł to wypadek nagłego 
/gonu. 

Zw łok i Selma zabezpieczone zostały 
przez policle do czasu przeprowadze­
nia oględzin Li imisj i sadowo-lekarskiej. 

} 

Tajemnica obnażonej kobiety. 
Morderca sam się zgłosił na posterunek P. P. 

Łódź, 12 czerwca. Jak już pisaliśmy 
we wsi Tokary, powiatu tureckiego, 
znaleziono w zagrodzie własnej leżącą 
w łóżku za słabe mi oznakami życia Zo 
fję Pawlakową. 

Wieśniaczka była zupełnie obnażo­
na, przyczem na głowie miała 

5 głębokich ran, 
jadanych jakiemś tępem narzędziem, 
oraz poprzecinane nożem palce obu rąk. 

Pawlakową przewieziono do szpitala 
św. Trójcy w Kaliszu, gdzie nie odzys­
kawszy przytomności, zmarła po k i l ku 
godzinach. 

Policja stanęła w obliczu zagadki: 
zbrodnia na tle rabunkowem, czy pora­
chunki osobiste. Pierwsza teza odpadła, 
ponieważ w mieszkaniu Pawlakowej, 
nie znaleziono 

żadnych śladów rabunku. 
Zagadkę niebawem wyjaśniono. 
Wczoraj wieczorem na posterunek 

policj i powiatowej w Jeziorsku zgłosił 
się niejaki Stanisław Janiak, który zez­
nał, że zamordował Pawlakową. Janiak 
oświadczył dalej, iż od dłuższego już 
czasu łączył go bliższy stosunek z Pa­
wlakową. Wieśniaczka ostatnio zaczę­
ła traktować go obojętnie. Zakochany 
po uszy w Pawlakowej Janiak, odwie­
dził ją wczoraj wieczorem w celu wy­
jaśnienia ostatecznego i rh stmunki i . 

Pawlakową już spała, lecz mimo to 
wpuściła -Taniąria. Pomiędzy przyja­

c ió łmi wyn i k ła sprzeczka, w czasie któ 
rej Janiak pochwyc i ł nfj».. Wieśniaczka 
widząc grożące jej niebezpieczeństwo 
usi łowała w y r w a ć nóż z rąk przy jadę 
la przyczem 

poprzecinała sobie palce. 
Kiedy nóż znalazł się w rękacł 

Pawlakowej , Janiak pochwyci ł duży 
młotek i zadał nim wieśniaczce k i l k i 
ciosów w głowę, poczem zbiegł. 

Czy opowiadanie to odpowiada 
prawdzie ustali n iewątpl iwie prowadzc 
nc energicznie dochodzenie. 

Stanisława Janiaka osadzono w wi< 
zicniu. 
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ZAPOWIEDZ. Podaje sie do ogólnej 
wiadomości, żc nauczyciel Wac ław 
Szczygielski, zamieszkały w ŁodzJ' 
Rzgowska 33, syn e m e r y t o w a n e ^ 
nauczyciela Franciszka Szczygielskie' 
go i jego żony Stanis ławy z PadercW 
skieh zamieszkałych w Łodzi , i nauczV' 
ciełka Joanna Oładysz. zamieszkała 
w Bydgoszczy, 20 Stycznia 17, córk* 
właściciela nieruchomości wektora Oł 
dysza i jego żony Wandy z Goław' e 

ckich zamieszkałych w Poanan'ju, chi* 
zawmzeć związek małżeński. Bydgoszcz 
to czerwca 1933. UN7.cd.Tiik Stanu C y 
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Urząd sanitarny dokonał inspekcji 
prawego wybrzeża Wis ł y , w celu 
stwieruzenia, czy wydane zarządze­
nia, mające na celu oczyszczenie brze 
gów Wis ł y , są przestrzegane. Między 
'n. s twierdzono przy tej okazji, że nad 
brzeżno tereny są gęsto nawiedzane 
Przez lo tnych sprzedawców różnych 
napojów chłodzących. Napoje te prze 
chow ywane są prze.7, nich najczęściej 
w nader antysanitarnych warunkach. 
Sprzedawcy ci dysponują przeważnie 
iedną szklanką i nie są zaopatrzeni w 
Płuczki, wobec czego szklanki nie są 
wcale myte. Butelki g napojami są ow i 
j i ne w brudne szmaty. Tą drogą mo­
żliwe jest szerzenie się tyfusu brzusz­
nego. 

* • * 
Prczyccnt miasta Warszawy, inż 

SłomifiSki przyją i przedstawiciel i Z\-
rządu 7wia./.kj Zawodowego Pracowni 
ków Sa. i io i /ąc .wych. Zważywszy nic 
terminu * t w;>; ' i canie pensji i zalega­
nie z 2-miesięezncmi poborami, delega­
cja m-macała się cofnięcia zarządzenia 
dotycz i cc-cj potrącania poborów za 
dwa dni o j m ; niego strajku wyyyołanc-
Ko głównie i . i twypłacaniem w terminie 
Densyj. vV sprawie poborów za maj. 
Prezydent oświadczył , że magistrat 
czyni starania, ażeby pobory za maj 
Wypłacone by ły w całości, a nie rata-
Itoi, do ivS-go czerwca. Co do wyp ła ­
cenia za.cgłych i bieżących pensyj pra 
cewnikom, wyjeżdżającym na urlop, 

MPrezydent miasta zakomunikował, że 
f Czynione są starania o uzyskanie kre­

dytów w celu pozytywnego załatwię* 
" d tej sprawy. 

* * * 
Strajk pracowników Warszawskie j 

Kinematograficznej Spółki Akcy jne j 
t rwa już prawie miesiąc. Pracownicy 
niezrażeni oporną postawą dyrekcj i , 
trwają nadal przy swych żądaniach. 
Mimo, że pierwsze dwie konferencje z 
Dyrekcją nic dały pozytyyynych yvyni-
*Ow, pracownicy wierzą w słuszność 
twojej sprawy i rychłe zakończenie 
zatargu. 

VV Teatrze Letn im odbyła się pre­
miera nowej sztuki Stefana Kiedrzyń-
»klcgo p. t. „ T e n stary w a r i a t " , ,Sz tuka 
^ a dobrą budo\vę sceniczną, wy raz i ­
ście zarysowaną' i świetnie podpatrzc­
ie z życiu typy. Teatr Letni zyskał 
Situkę kasową ponieważ publiczność 
warszawska reagowała bardzo żywo , 
oklaskując poszczególnych wykonaw­
ców (Pertner. Mila Kamińska, Kurna-
t f>wicz, Nakoncczna. Dominiak. Cza-
Hlnska. Michalak) przy o twar te j kur­
tynie i wywo łu jąc autora po każdym 
*kcie. Reżyserja dyr . Emila Chaber­
skiego pełna temperamentu. 

KRATECZKI. 

Namiętna szant ażystka 
ze luiŁi ślub? 

Nr. t«t> 

Ponieważ w t y m roku lato z powo­
dów od dyrekcj i niezależnych zostało 
odwołane, w ca łym szeregu zjawisk 
życia codziennego musi nastąpić prze­
wró t . W kyyiaciarniach będą sprzeda­
wa l i węgiel , może nawet na bukiety 
Wejdzie gość do kwiac iarn i i poprosi: 

— Proszę o bukiet węgla! 
I o t rzyma wiązankę, k tóra składać 

się będzie z ki lku kawa łków węgla, u 
piększonych paroma szczapkami drze­
wa, 2 — 3 kawałkami koksu i przybra 
na zostanie plasterkami tor fu. 

Trudno. Do wszystkiego można i 
należy się przyzwycza ić , dzięki czemu 
też w Lodzi , mieszka aż ponad 600 t y -
s-.ęcy mieszkańców. Gdyby nic można 
by ło do yvszystkicgo się przyzwycza ić , 
w Lodzi nic by łoby ani jednego miesz­
kańca. Tak samo ludzie szybko p rzy ­
zwyczajają się do więzienia i kto raz 
zakosztował rozkoszy pobytu w celi, 
przeważnie już do niej stale wraca. 
Ot. polubił nawet cz łowiek surowe mu 
ry więzienne, prostotę obyczajów, spo­
kój, regularny t r yb życia więziennego 
i n ieskompl ikowany w ik t . pozbawiony 
szkodl iwych ty lko dla żołądka f ryka­
sów. Zresztą w więzieniach spotkać 
obecnie można coraz lepsze towarzy ­
stwo. 

Ty l ko przez przyzwyczajenie osią­
gnąć można w życiu jakieś pomyś l i rc j 
sze rezultaty. Weźmy chociażby dla 
przyk ładu takiego inkasenta. Gdyby 
chłopak nie przyzwycza i ł się stopnio­
wo do zrzucania ze schodów, pobić, 
w y m y s ł ó w i przekleństw, musiałby się 
zrzec posady. A tak powol i p rzyzwy­
czaja się i pracuje. Icdcu powie na żą­
danie zapłacenia: idjutu, inny: ba łwan, 
ów wy rzuc i za dizyyi, czwar t y zrzu­
ci ze schodów, piąty wyb i je zęby. ale 
dzieje się to wszystko kolejno i Stopnia 
yvo i człowiek dzięki temu może w y ­
trzymać, może przyzwycza ić się. Tak 
samo i właściciel sklepu. Gdyby k r y ­
zys odrazo, z miejsca osiągnął wyso­
kie natężenie, kupcy dal iby się ponieść 
panice, pozamykal iby sklepy i tp. A 
tak. kiedy kl ientów ubywało stopnio­
wo, zdołali się przyzwycza ić , że w 
sklepie można spokojnie grać w br i -
dża. urządzać herbatki popołudniowe 

nikt z obcych nic przeszkodzi takiej 
mi łej a godziwej roz rywce. A przytem 
kupcy odkry l i jakąś tajemniczą formuł-j 
kę. która pozwala im żyć bez obrotów. | 
Dzięki zdolności człowieka do ła twe­
go przyzwyczajania się. małżonkowie 
żyją za sobą i rozwodów niema znowu 
r.a świecie tak wiele. 

Słoyycm trzeba ty lko umieć urzą­
dzić sobie życic, przystosować się do 
niego i t rzymać sie. Grunt, to t rzymać 

nic w iem, ale t rzyma j się! Bo to naj­
ważniejsza rzecz. 

SZANTAŻ. 
Jadzia Ruszyńska t rzymała się ży­

cia uparcie. Jadzia Ruszyńska, jak każ 
da inna Jadzia, Stasia czy Fela marzy­
ła o mężu. To zawsze przyjemnie jest 
kobiecie mieć w domu, przy sobie ko­
goś, komu można ciągle mówić : 

•— Nic chodź do knajpy! 
—- Przynoś więcej pieniędzy! 
— Nic w łócz się za dzieyyczynka 

Błoto sprzymierzeńcem bandyty. 
Kto skradł 6 tysięcy złotych? 

Z Grudziądza donoszą. 
Sąd Okręgowy w Grudziądzu przystąpił do 

rozp_if-tr . ia sensacyjnego procesu na i'c ta -
jemtł.czeco rabunku 6.000 złotych jaki miał 
miejsce w powiecie świeckim. 

W dniu » październ&a ub. r. prz.vjji.vto 

mi il 
i - Nie pa l ! 
To jest bardzo przyjemne i wygo­

dne i gdybym by ł kobietą, sam robi ł­
bym chętnie to samo. Niestety jestem 
tą ..drugą stroną". Jadzia 
zaś jest niestety panną i nic ma jesz­
cze kogo maltretować. Określenie „pan 
na w stosunku do Jadzi jest ty lko omó 
wienicm jej stanu cywi lnego, a nie sta 
nu faktycznego. Według Jadzi t ym. 
k tóry się przyczyn i ł się zmiany jej sta 
nu faktycznego jest Mieczys ław Bę­
dziński. 

Początek znajomości, zawarte j na 
jakiejś zabawie, by ł bardzo mi ły . Ja­
dzia i Miecio przypadl i sobie wzajem­
nie do gustu i do piersi i wszystko by­
ło tak jak być powinno, gdyby nie to, 
że Jadz ;a. z mało znaczącego faktu spę 
dzenia z Mięciem ki lku nocy wysnuła 
wniosek, że Miecio winien jej dać albo 
poważniejszą sumę pieniędzy albo też 
ożenić się z nią. Miecio jednak uważał, 
że zaszłe fakty nie są war te takiej ce 
ny i nic chciał dać ani pieniędzy ani 
ożenić się. Wówczas Jadzia zaczęła 
nachodzić Mięcia i szantażować go, co 
wreszcie zmusiło chłopczynę do uda­
nia s'ę pod opiekę pol icj i , która spra­
wę skierowała na drogę sądową. 

Sąd Grodzki skazał Jadwigę Ru­
szyńska na I miesiąc aresztu 
wieszenicm wykonania w v r o 
lata. Jerzy Krzeckt 

Wielkiego Komorska pow. świeck', do Gru­
dziądza towarzystwo złożone z małżonków 
Anton i;y i Franciszka Dolewskich. ich pasier­
ba Lccna rlolca i Józefa Górskiso w ce;u spie­
niężenia fospodarstwa małoletniej jeszcze Mar . 
i;mnv r ! . 'kćwny. Ko zawarciu kontraktu kupni 
l sprzedaży a wnrzystwo udało sie w po 
wrotrą JruŁJ do don-.j. przyczem Dolewsk 
H ) l ; i (;6r.-,k« 

wracali rowerami. 
Za gospodarstwo Dolewscy otrzymali 6.001} zł 
\V obawie rrzed ewentualna zguba pien.tdzy, 
Aatcaina Dolewska opakowała w pap.er pfe-
niydze. kićre nastc,pn;e włożyła swemu r.ężo-
wi d i ccczncj kieszeni w kamizlce. zaś Hole 
posiadał przy sobie k.lka banknotów ::a o-
Cólna suttit 1 000 tt. oraz weksel na 500 z'. 

Gdy okołc tca?iny 30 część podrożiuacydi 
przybyła do Komorska, wówczas Do!?wski 

Ruszyńska ' pedzykował Ho!c< w! za towarzystwo preszą^ 
1 by uoszedł }LA. do domu. Hole natomi'-.:t o 

świadczyli że ponlewa* jest ciemno i ewen­
tua lne ktoś może jeszcze napaść na nie*o. b * . 
dz.e mu towarzyszył aż do mieszkania. Gdy 
obaj odjechali kilkanaście kilometrów pa ro­
werach, fiole niespodziewane wywróci ł sje nai 
drodze na rower Dolewsk iego. p rzyczMi pada-' 
mc na ziemie ugrzązł twarzą w błoc'e 
7. takiej sytuacji skorzystał Mole. który 

efe i d y Dolewakl ocknął s i t i p tonnze»« 
wrażenia. Hole, trzymając sie za gtowę zapy­
tał Dolewskiego. czv mu czatami bandyci nie 
zabrali pieniędzy, ponbważ jemu w drwili u-
padku z roweru porwali jacyś b a n d y c l.fJOO 
ztotrch. przyczem nawet nie słyszał co zaszło 
dalej. 

Po tej niesamowitej kradzieży. Dolewski ta­
miarza! udać sie na posterunek P. P i z\otyi 
doniesienie, jednak powstrzymany przez riolca. 

zaniechał swych zamiarów. 
Prazmcnt retro zajścia w.dziaf pewfen tniesz 

kaniec Komorska fiiejaki W.ktor Zakrzewski 
który słysząc brzęk padających rowerów, po-
b.csf na miejsce i świeca: latarka spostrzegł M 
szosie leżących dwóch mężczyzn, przyczem le­
żący na spodzie mężczyzna zaawłać mtał: 
„Jezus Leon, toś ty' ' . Innych osób prócz Do-
lewskieso i Holca — Zakrzewski nte w d/ ał 
Również i niejaik. Pran:iszck Horkfewiez z-w; 
i>:ony hałasem pada ;ących rowerów poWesł 
na micisce wypadku i zobaczył tylko dwóch 
leżących na ziem osobników. 

W czasie przeprowadzonej przez policje re. 
wizji w domn Bolca znalezfono 272 zt. Inda?o-
w.ir.a przez władze żona Holca Jadwfza. o-
świadczyć m a ł a . że ma ukryte 5.000 zł lecz 
tych pieniędzy nie pokaże pon.eważ. iest to W 
posag. 

Hole w śledztwie przyznał się do popiłnfe-
na rabunku fo.OliO zł. lecz później 

zaprzeczył wszystkiemu 
Na rozprawie oskarżony Leon Hole. ani tai 

jego żona Jadwiga do winv sie nie przyznali 
j e d - | Wiczorem zapadł wyrok mocą którego ob. nym susem znalazł się na plecach Dole*sicie.\karżoiTy Hole ska/tny 80. przyczem zaknebloNvawszy mu „sta ręką: więżenia i utratę pJa« został na sześć 'ac 

, . i v . . < w . v mu usia reKą. więżenia i utratę praw honorowych , oł»y-
wyciągnął z, kanrzelki pakiet, w którym znaj- , watelskich na lat 5. Zona jego Jcdwiga skaz* 
dowało się 6.000 zł. j na została na dwa lata więzienia oraz zwrot 

Hole okazał się nielylko dobrym z łodzie- ; sumy zrabowanej w wysokości 6 060 zl óo 
iem. lecz . mistrzowskim aktor3m. a mianowi . ' d n a M lipca b. r. 

Złodziej skoczył do Wisły* 
Wolał śm erć niż więzienie. 

Z Nowego n d Wisłą donoszą | popełnione grzeszki na szkodę chlcbo-
Do ludzi nie umiejących rozeznać dawcy, 

własności obcej od własnej należał Do J Kiedy jednak znalazł się w swym 
minikowski P a w e ł , k tóry będąc za t rud- pokoju wyskoczył przez okno na podwó-
niony w przedsiębiorstwie znanerio kup r z c < 3 k ą d czemprędzei pobiegł do po­
cą Borkowskie lo umiał sobie życie , bliskiej Wisły i rzucił się do zimnych 

urozmaicić po s w o j e m u . I fal, które go pochłonęły i wyrzuci ły na 
Kiedy go przyłapano na gorącym uczyń- i brzejj a ż pod Opaleniem, gdzie zwłok ' 
ku . lamentował i rozstroił się do tego, wyłowiono. 

u z za-j stopnia ów młodzieniaszek, że prosił 
ku na 2, chlebodawcę o chwilkę odpoczynku w 

swoim pokoju, poczem chciał wyznać a A D 1 0 - K e \ C I K . 

'Ml 
R . W . Y N , Hlorrk 

>y$n»l rtam i yirin „Kirrly rann* »Uaj« 

Nie dać się! się! 
dę? To nic, bj-.'cś 
t rzymał ! Czego się 

Wymawia ją ci posa-
się. bracie. t \ l k o 
masz t rzymać — 

Fałszywe brylanty i mosięźae pierścionki. 
Aresztowanie dwu oszustów. 

Z Katowic dono-zą- dżinie przy ul . Koł łątaja resztę tej b a n - | - , l ' ' « m " " 1 . i , r " l , f , ° k ; u ' " 
L. r v c i i v w ł t < ( . . . , . , , . . n rI.-• W / „ l f , i \„Anc "kirao. \22.i 1 ' r /eaM pol»kiłj. ISJ.s P u » . 
Od półtora roku grasowała na ^ląs- dy Baumcweiga Chaima Wolfa i icdne-1 Ds. t t « W y . 

ku i w Zagłębiu Dąbrowsktem banda go z jego towarzyszy. Jeden z nich, | t > rtmta(ań»yte I 3 i i i windom biełart 115.11 
t zw brvlanciarzv". oferujących na Ulóry nie chce ujawnić swego n a z w i - K m n rańitw. tn*t. Kk^or r n. l^ l^hty ęmmth 

sprzedaż fałszywa Ł y k h t y i mosiężne ska twierdzi ł że nie zna B. i i . b v « ^ M ^ ^ ^ ^ ^ 
pierścionki. Band*; tę, w skład k tóre; w drodze do Ki jowa, skąd pochodź 

/-.rrr" T.n.-i GimnaMyka. T . l . » -7 ja ' Dzlntnlk "p i l 
runnT i «iurłonin..i .portnwr 7^0—T.l> Płjry gra 
n,nf.,m>w<.. 7.52 diarflku ?«»po«l«r»ł«i Homoweao. 
..S.> Iro^raiM na tł/ irń IticśniA. JO.IIO_11.JT Na . 
I>..żrń<t«» Oni)iań»k;c U . " ś>»;,»ł ex HU- 12.03 

-122i n. r. iran.m i fragment „ . „ U hurul. 

• , , ... " . " T. u i w u « uu k i jowa, sKąa pochodzi w i*.*" 
wciiodzil ! m. in. Chajm Wolf Baumcweig drodze do Kijowa chciał sie oozbvr . M y 8 1 u , " o f , " " , w ' •• l"'''"> K->'» 1'aiUtw. l > , . \Tv 

* -» - •!<•'»>«unia Fi/, i P«ńv«. / w . Sportów™,. 16.00 • Szymon Popiel, unieszkodliwiono awe 
go czasu i i 

skazano na karę więzienia. 
Po opuszczeniu więzienia banda prze 

niosła się czasowo na inny teren, a* 
wreszcie w dniu 1 czerwca b. r. znowu 
pojawiła się na Śla?Uu. dopuszczając 
się n o w y c ! i n&zuslw. W wyniku e n e r d : c z 
nych dochodzeń, ujęto wreszcie w Bę-

swych „kosztowności", które w Rosji 
uległy konfiskacie. 

Drugi zaś mianowicie Haumcweig. 
twierdzi ł , że również go nie zna, a w 

Będzinie bawi ty lko przypadkowo, w 
drodze z Krakowa, gdzie zamieszkuje je­
go żona. 

Obu oszustów cła wszelkiej pewności 
ulokowano w aresztach policyjnych. 

kom^rt MtUtftw. 1700 pi.i.ii.wa — 
umówi <lr. M Sln>uwikki. IT.1S Knnrrrt r jmfoni. 
r/n>. I & ł i -,Na świętej <.ór/.r ';u»tyń»kiej" — 
wyjsł. prof. Al. Janoxv,ki. 1835 Muzyka Ukka 
(|i)mvI. |0.2O :tn/miitoitri. r ;', l'rogi«ni na 
d/ifń nii.|rpnv. N.łO , N a w itłnokrffu". W * | 
Rom-ert paiwifeuny ,M>li<kiej muzyre lanerznej. w 
pimi-wir wi»donio-<i rolni i / r (21.00). 2130 Rer i . 
Cii fpiewargry H. DuHirjńwny. 25 00 Muryka ta. 

i neenia. 22^1^ Wiadomoiri «portow». 22.33 K o m u 
inikuls. 22V<-2VOO Ml|a>ka ti . irr /n«. 

i kto 
czka 
stwo 
jacie 

kaci 
iuży 
kilki 

iada 
idze 

wi« 

ilnej 
:łavv 
>dzi-
ie«° 
kie-
e w 
iczy 
cała 

Oł 

hu 
ZCź 

*UUD]US7. OWAL 

Spowiedź. 
— Morderstwa i morderstwa bez koń 
— zawctala pani Genowefa Lortret 

l^iydziestcletnia wdowa odrzucając z cd 
' f " Z * przeglądaną gazetę. Wiecznie ta Jo-

historja! Mężowie zdradzani! Zony 
Rzucane! Kochanki opuszczane! 
c"ankowie oszukiwani! I wszystkim tym 
^ t r ą c e n r m z duchowej równowagi ;sfo-
j tom wydaje się w szale opętania że dżą 
"?b'e odb.erając życie sprawcom swego 
"kp ien ia ! Jakie to straszne, odrażające i 
Wupie; Nieprawdaż, Jacques! 

— Bądźmy pobłażliwi dla nieszcz:-
*Jivvych ludz i ; — odparł zapytany le-

r J v e dosłyszalnym głojem. — Sa to zuy 
M« istoty oddane na patlwę dz;k:ej, nie-i 

n a k o m ? k u r U , V * " ^ " ^ " ^ ° W * 1 " * n 5 s k ! f ! ' - 2 " c i e k i e m | Twarz miała bladą ,ak płótno , drżała 
na kohmiku. _ _ (który polubiwszy ją dla niezwykłej jej calem ciałem na kominku. i który polubiwszy ją dla niezwykłej jej 

— Nie zgadzasz sic ze mną, Jacqurs .->. urody pastwił się później jak dziki zwierz 
nalegała Genowefa -— ty uccobier e ' n- d nią, bvła głęboko nieszczęśliwą, 

dobroci i łagodności, ty gołębia duszo, b ró j W rek potem przyszło na świat dzie 
ni*9 m K A w A ^ 'vko. chł:Dczyk, powitany przez młrdą mat 

kę z radością. 
Jednocześnie prawie przyjac.ei lat dzie 

cinnych młodej kobiety, kclejami losu rzu 
eony w jej streny, stał się niebawem co 

a ",r 

nisz zabójców, których zbrodniczą dlon';> 
kieruje szał namiętność: i pragnienie zem­
sty? Nie wierze temu! N i e ! 

— M o ż e się czasem zdarzyć, że czło­
wiek zmuszany jest zabić! — odparł 

meżczvzna cichym szeptem. 
— Nie poznaję cię, Jacąuesl Pierwszy 

raz słyszę cię mówiącego rzecz podrbną! 
Jakże to człowiek może być zmuszony do 
morderstwa! Nowe m» oblicze ukazujesz 
dzisia.i! — mówiła Genowefa wstając 
wzburzena z fotela. 

— Droga moja przyjaciółko! — ode-
/wa-ł się Ferry po chwi l i skupienia — 
mamy dobra godzinę czasu do powrotu 

- ,_„ • , , , . . , ••«—i'v u w i a g u u z i u c czasu ao powrotu 
eL5T*5ELJ5!Łr "awKh, * v » " k ^ " m m O 2 4 b-ojcoych!. . . X iepoczytalne! 

c ^edz ie l i oboje w saloniku i»rzy pala-
się kominku. Wesoły ogień z bier-

^ czerwienił się, iskrzył i trzaskał 
Od 

czasu do czasu upałene polano osuwało 
' * rozsypując w rozżarzone węgle i wów 

( , l * J «nop iskier rzucał oślepiający blask 
|?*.Po-kój odbijając się w lśniącej froterowa 

*' Pcsadzce. 

jy. — A c h ! Nie tłumacz ich, Jacques! 
{

 , c nie wskórasz u mnie! Pozostanę przy 
•^zti twierdzeniu, że dzikim obyczajem 

dochodzenie krzywd swoich osoSislych 
.jP^ierzanie sebie sprawiedliwości z bro-

w ręku. Gdzie religia? Gdzie zasady 
p a l n o ś c i chrzeicijańskiei?! Gdzie idea 
l f ybeczenia sie, samozaparcia, o i a r y r l 

więc z tego czasu, jeśli pozwolisz, by opo 
wiedzieć ci pewne zdarzenie, któr.* wpły­
nie bvć może na to, byś nie jedną miarą 
sądziła wszystkich zabójców... 

— Słucham cię, Jacques, — zgodziła 
się Genowefa mocno zaintrygowana dziw 
ną powagę twarzy przyjaciela. 

Przed laty siedemnastu — zaczął Fęr 

dziennym niemal gościem małżeństwa. 
Przyjaciel ten pełen bezinteresownego 

żadną brucha myślą nirjkalanego uczuCa 
niezrażony niegodziwym charakterem mę-
' a dokładał wszelkich starań, by c.dsł' nć 
w miarę swej możności smutne życie towa 
rzyszki swych zabaw dziecięoych. Usi ło 
wał nawet, jakkolwiek bezowocnie, wywie 
rać dobry wpływ na jej męża, uobyczać 
go, że tak pcwiem, uszlachetnić... 

— T a k i stan rzeczy trwał cale trzy 
lata. 

— I nagle pewnego dnia strar^n-' nie 
oczekiwany dramat rozegrał sie w domu 
małżeństwa 1 do rak męża wpadły listy, z 
których dowiedział s;ę że... że... nieszczę 
śliwa, maltretowana przez niego żona.... 
miała... kochanka!... 

— Wściekły, oszalały, z gniewu o-- . . . . . — — • I "-iv-i..,, >/oLaiaiy, ^ g n i e w u o - I ^ i 
ry powoli — piękna, młodziutka, mtah-1 znajmił jej kategorycznie, że rozwiedzie | h V w « 

— Wiesz przecież, ?e znam je aż nad 
to dobrze! — dodała eszej jeszcze. 

Jacquej Feny ze smutnym uśm:echem 
mówił dale j : 

— A ż przyszedł dzień, dzień rtraszny 
i niezapomniany, który zmienił sytuację... 

— Tak.. . — szepnęła Gen wefa— 
zdarzył się wypadek, który ocalił mię!. . 

— Wypadek? 1 N i e ! 
— Jr»kto n ic! Co chcesz powiedzieć 

przez to, Jacqucs? 
— Ze nie wypadek ocalił cię, Geno­

wefo, lecz r o z m y ś l n e zabójstwo... Mor­
derstwo z premedvtacią... uplanr.wane 
z\'óry... i dokonane nie w uniesieniu... 
na zimnu... na zimno!... — odparł Fer ry 
akcentując każde słowo. 

— Co ty mówisz? ' . . . Co muwisz? 
.lacques. J krzyknęła Genowefa blednąc 
jeszcze bardziej. . 

— Prawdę, przyjaciółko droga! W i ­
działem jasno jak na dłoni, że nic by ło 
iimego wyjścia z sytuacji. Pewien by­
łem, ti przypłacisz . "c iem rozstanie z 
SynemI.. Wahałem się długo, lecz w 
miarę jak sprawa przybierała cora;. 
groźniejszy obrót zdecydowałem się na 
ten straszny lecz nieunikniony krok 

Pewnego wieczora tedy wydo 

udałaś kochanka Genowefo, lecz że 
Kochankiem t w y m nic ja byłem a tern 
samem nie miałem absolutnie żadnego 
powodu do r o / n n sinego zgładzenia mc-
ż;i twego, uznała rnię winnym zabój* 
stwa przez nieostrożność, ty zaś. Ge­
nowef;) byłaś ocalona! 

Nastała długa chwi la milczenia prze 
rywana jedynie cykaniem starego te; 
Stara i trzaskiem palących się g łowni na 
kominku. 

— JacqucsL. .Iacques!... — rozległ 
się cichy jak westchnienie głos Genc-
Acty — po co spowiedź la. d*ziś. pc 
siedemnastu latach?!... 

— Nie wiem sam!. 

v ^ema celów, ideałów wyższycn, ogói 
^.ludzkich, dla których żyć i 
Rktóre walczyć warto, trzeba! 
K îjac* dla prywaty? Ależ to ohydne! 
I °tworne! Niema według mnie przebaczę 

, a { U takiej zbrodni! 
lv Jacques F e n - serdeczny przyjac.el ^ 

^ e f y od lat dziecinnych. mHczał zamy 

gentna i debra panna, niezdolna 
s'ę woli interesowanych rodz"ców /niewo­
lona była wyjść za mąż za bogatego, nie 
k o c h a n e j przez nią mężczyznę. 

— Historja tuzmkowa, przecetna ba­
nalna! Zapewne! I le kobiet wychodzi w 
ten sposób zamąż, nie robiąc z tego trage 
d j i ! 

— W danym wypadku jednak sprawo 
knnpl ikowała okoliczność, że mąż mło­
dziutkiej kobiety miał zły, podły, nikczerr 
ny charakter. 

Biedaczka przekonawszy się. d tern 
bardzo prędko nie mogła ani pokcchać 
go ani przywiązać «;ie nawet z czasem 

oprzećjsię z ma i zabierze syna! 
— Nie pomogły Korace łzv i błagania 

biednej, nie-strożnej kobiety. Mąż w ' b a 
czyć n>e chciał trwając przy postanowieniu 
swem niezłomnie. 

Daremnie przyjaciel znając od dzie­
cka młodą kobietę ostrzegał męża. że ne 
szczęśliwa n'e zniesie rozstania z synem 
i targnie ' ie na swe życie! 

— Zdradzony mąż zbywał go szyder 
czym śmiechem i ironicznerni uwagami! 
T u Jacques Ferry urwał przesuwając dlo 
n"ą po zroszonem potem czole. 

— Dlaczego opowiadasz mi to zdarzę 

kieszeni rewolwer pod po­
zorem wytłumaczenia mężowi twemu 
sposobu władania nim wyją łem z ma­
gazynu wszystkie kule za wyjątkiem... 
je-Jnei i w kilka chwi l potem twó j drę­
czyciel , twó j kat. najdroższa, ugodzony 
w czoło, padł t rupem na posadzkę. 

Z rozrzerzonemi oczyma, drżąc ca­
lem ciałem Genoyvefa słuchała strasz­
nej spowiedzi mężczyzny, k tó ry sto­
jąc nrzed nia ze skrzyżowanemi na 
piersiach rękoma ciągnął dalej głosem 
stłumionym. 

— Adwokat z zayyc.du. obeznany z 
systemem dochodzenia policyjnego któ­
rego tradycyjną dewiza szukać yyino-
wajcy wśród tych. k t ó r ym zależało na go ani przywiązać «;ie nawet z czasem'nie? — rozler/ł ufa nrviA-inv \ 2 , . v v s . r o J t v c h - k tń rvm zależało na 

do niego. Związana z człowiekiem b * zCe fV . * ' * fiBi t b a ,f 1 $ k ś , e d z U v a ' 
ro i i c ja bowiem dowiedziawszy sie. że 

- odszcpnąl 
mężczyzna nisko schylając g łowę — 
przychodzą czasem na człowieka chwi 
!e. kiedy odczuwa nagle n ieedparu po­
trzebę zwierzenia się. uwolnienia sie 
od ciężaru... Wybacz mi , Genowefo! 

Znowu chwi la długiego milczenia. 
Kochałeś mię wówczas, Jacques'-

— spytała Genowefa nieśmiało. 
r 'errv milczał, lecz gruba łza toczą­

ca się po jego pobladłym policzku wy­
mowna b \ ł a odpowiedzią. 

— Dlaczego nie wyznałeś mi tej mi­
łości n igdy? — indagowała dalej rzew­
nym głosem. 

— Nie śmiałem!... Nic wiem zresz­
tą dlaczego! 

Wtem rozległ się dzwonek, przyśpie 
szone krok i i młody szesnastoletni chło 
piec wpadł jak huragan do pokoju.. 

— Mateczko! Mateczko — woła ł 
rzucając się Genowefie na szyję — 
zdaileni egzamin doskouate! Jestem 
i>rz>jęty! Pocałuj mnie! 

— Dobrze zrobiłem!... Nie żałuję te­
go... — szepnął tymczasem .łacques 
" e r r y mimowol i . 

— Co pan mówi? — spytał młody 
hłopicc odyyracając się. 

— Móyyię... Móyvię... — bąknął Jac-
ques Fer ry opanowując się, — że zgó-
i v pewien rezultatu twego egzaminu, 
mój drogi Gaudę, kupi łem ci piękny 
złotv chronometr i nie żałuje te<gn!... 

T łum. J. S. 
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R O K święty w Wiecznem Mieście. 

NIESTRUDZONY PAPIEŻ. 
UROCZr$TOtCI KOŚCIELNE %# BAZYLICE $%#• P IOTRA* 

Rzym, w czerwcu-
Prognostyki , ze k ryzys pieniężny 

przyniesie uszczerbek p ie lgrzymowa­
niu, jak dotąd, nic spełniły się; 
owszem odnosi się wrażenie, że inten­
sywność napływu pielgrzymów raczej 
się wzmaga. Składają się na to licz­
ne czynnik i . 

By rozpocząć od materjalnych. to 
niemałą rolę odgrywa 

zniżka cen kolejowych. 
Każdy podróżujący do Rzymu, nawet 
indywidualnie, nie z pielgrzymką, ko­
rzysta ze zniżki 7U proc. na wszyst­
kich kolejach w łosk ich ; prawda że 
to nie zniżka jubileuszowa, lecz zniżka 
udzielana z okazji wystawy IO-lec«a 
faszyzmu. Ale dla pielgrzyma ONtatecz 
nie obojętne jest, z jakiego ty tu łu 
ma zniżkę. Nakłada mu to ty lko obo-
w iązek, choćby tej wys tawy nie 
chciał zwiedzić, wykupienia biletu wstę 
pu na nią za i l i rv. by uzvskać za­
twierdzenie zniżki kolejowej za dal­
sze .5 lir, bo biuro, poświadczające 
zniżki , tak jest umieszczone w głębi 
gmachu na wystawie, żc trzeba choć 
pobieżnie przebyć sale wys tawy , bv 
*ię don dostać-

Wystawa na tem zyskuje znakomi­
cie materialnie, bo część zniżki b i l r tn-
wc i wraca się pr iez wysoka stawkę 
125 lir) pośw iadc/eni . i . ale zx>ku.ic i 
moralnie, bo pochwalić się może nie­
zwyk le wysoką liczba zwiedzających 

- •:hoćby przymusowo. 
Innym momentem, wp ływa jącym 

"a napływ pielgrzymów, 
są uroczystości kościelne. 

u przede wsz.y.suiem liczne beat \ f ika­
cie. Wszystkie, niedziele od 30 kwict 
ma począwszy, gromadzi ły t łumv 
wiernych u św. Piotra, gdzie odbywały 
się solenne nabożeństwa. ogfos/r-nia 
b łogosławionych: więc 30 kwietn ia 
bł. Mari i l iufrazj i Pelletier. założyciel­
k i Zgromadzenia Dobrego Pasterza w 
Angers w Francji, 7 maja W. Wincen-
t y n y Gerosa. 15 maia bł. Józefa Piena-
tc-lii. Jezuity, 22 maja bł. Gemmy Gal-
gani, 28 maja bł. Katarzyny Labotuć. 
szarytk i - Koroną zaś tych uroczysto­
ści była kanonizacja bł. Andrzeja Hu­
berta Fournet, która to uroczystość od­
by ła Się w dzień Zielonych Świątek. 

Jest różnica zasadnicza pomiędzy 
beatyfikacją a kanonizacją. Beaty i ika 
cja oznacza pierwszy stopień stwier­
dzenia życia świętego pełn*go cnót w 
stopniu heroicznym i stanowi o kulcie 
zewnę t r znym danej osoby — lecz w 
zakresie ograniczonym. Kanonizacja to 
uroczyste potwierdzenie tej świętości, 
7 rozszerzeniem kultu na cały Kościół 
o wartości nauki n ieomylne j . Stąd też 
w uroczystościach publikowania dekre 
rów 

znamienna zachodzi różnica. 
W dnie beatyf ikacyjne odbywa się 

u św- Piotra nabożeństwo przedpołud­
niowe bez udziału Papieża, na którem 
odczytuje się dekret beatyf ikacy jny z 
polecenia Papieża 'i odsłania się na 
ołtarzu obraz Błogosławionego czv 
Błogosławionej. A pod wieczór dopie­
ro w uroczystym pochodzie przybywa 
Papież, bv pierwszy oddać hołd nowe­
mu błogosławionemu-

W dniu zaś kanonizacji sam Papież 
odprawia solenne nabożeństwo, stwicr 
dzając tem akt, dotyczący całego Ko 
ścioła. 

.leżeli każde nabożeństwo u św. 
Piotra sugestywne wyw ie ra wrażenie, 
jeżeli udział Papieża w tłumach zebra 
nych wywo łu je niemilknące okrzyk i ra 
Hośei i uwielbienia, to z pewnoścą nie 
ma nikogo wśród obecnych w bazy­
lice, ktoby nie odczuł głębokiego w ra 
żenią w chwi l i , gdy po odczytaniu de­
kretu beatyfikacyjnego opada zasłona 
i pod sklepieniem św. Piotra, w ra­
mach nieśmiertelnej sztuki Berniniego, 
w połysku tysięcznych lamp ukazuje 
się obraz wzniesionogo na ołtanze' 

Stąd też każda taka uroczystość 
ściąga 

wielotysięczne t ł umy w ie rnych 

do bazyl ik i — ale nie brak jest i tych. 
którzy przybywając jako turyści, pod­
dają się urokowi religijnemu tycb nieza 
pomnianych chwi l — choćby sami nie 
byl i katol ikami. 

Każdy przecież uczestnik nasy-
ciyszy się przeżyciem rel igi jnem, kie­
ruje swój wzrok ku białej postaci 
przesuwającej się wśród entuzjastycz­
nych objawów radości przez bazy l i k ; 
św. Piotra na niesionym tronie-

Pius X l jest n iezmordowany. Calv 
dzień zajęty rządiarni. codzień znajdu­
je czas dla pielgrzymów, a w chwilach, 
gdy p rzybywa na uroczystości do 
św- Piotra, to jakby mu sił p rzybywa 
ł o ; ty le radości, ty le serdecznej do­
broci w spojrzeniu i Reście. — A u -
djenujoin p ie lgrzymów poświęca nie­
mało czasu. Codziennie przesuwają się 
prze? sale watykańskie setki, tysiące 
p ie lgrzymów, audjenejc trwają nieraz 
do godziny 8 wieczorem i później; a 
a każdy ma sposobność spojrzeć zupeł­
nie zbliska na Papieża-

To też nap ływ pielgrzymów z całe­
go świata jest tak w ie lk i , że Komitet 
Centralny Roku Świętego musi przy­
jazd poszczególnych pielgrzymek regu 
lować. 

Jak. 

Zły czek pana młodego 
Młoda para w poszukiwaniu ołtarza 

Kraina tradycji. 

W jednym z hoteli w Paryżu are­
sztowano młodą parę angielską, której 
historja two rzy p rawdz iwy romans mi ­
łosny dwudziestego wieku. John Ame-
ry.syn Stemonte Aioery, prywatnego 
doradcy króla angielskiego, sekretarza 
rady wojennej, pierwszego lorda admi­
ral icj i . — zakochał się jako 20-lctni mło 

dzieniec w młodziutkiej aktorce, 
córce pewnego urzędnika, miss 
Ewelinie W i n g i chciał ją poślubić. Oj 
ciec sprzeciwi ł się jednak stanow­
czo temu małżeństwu. — Wówczas mło 
da para zakochanych wsiadła do sa­
molotu i poleciała do Paryża i starała 
się tutaj wszelkiemi sposobami o uzy­
skanie ślubu. Ale z powodu braku po­
trzebnych dokumentów odmówiono żą 
daniu młodej pary zarówno w mero-
stwic jak w parafji kościoła katol ickie­
go, u pastora ewnngicl ickicgo i u rabi­
na żydowskiego. 

Wówczas młodzi kochankowie, za­
kochani w sobie jeszcze bardziej, udali 
się w podróż 

na poszukiwanie ołtarza, 
przed k tó rym mogl iby się pobrać. I zna 

leźli wkońcu w Atenach popa prawp-
slawncgo. k tóry połączył ich węzłem 
małżeńskim. Radość obojga była wiel­
ka — a w uroczystym dniu ślubu mał­
żonek kupił swojej małżonce wspa­
niałą biżuterję, za którą zapłacił gree 
kieinii jubi lerowi czekiem. 

Nieszczęście chciało, iż czek 
by ł bez pokryc ia . 

Kiedy jubiler stwierdzi ł to, młoda pa 
ra wyjechała już z Aten i była w dro­
dze ifo Francj i . Ale telegraf jest szyb­
szy od pociągu. Kiedy młoda para za 
jechała do hotelu w Paryżu, z jawi l i sic 
dwaj agenci, którzy zakłóci l i idylle 
Johna i Ewel iny i zaprowadzil i do po­
nurego pokoiku z kratkami. Po przęsłu 
d a n i u w k«c.szcic śledczym, mąż po­
wędrował do więzienia La Sante. żona 
do więzienia Petite Roquete. Tam o-
czekiwać będą nadejścia urzędowych 
papierów z Aten, poczem 

odpowiadać będą za przestępstwo. 
Ale mówią, że jubiler grecki nic okaże 
się taki surowy — jeśli ot rzyma należ 
ną mu sumę, nie będzie domagał sie 
ukarania w innych. 

Zbrodnia leniwego Turka 
Zastrzelił własną siostrę. 

K r w a w y dramat rodzinny rozegrał 
się przed dwoma dniami w Nicei. W 
jednym z do t tów przy ul icy Honorc 
Sauvan mieszkał 30-letni Turek Zcitun 
duzian Nissak ze swoją IS-lctnią siostrą 
Alicją. Nissak był krawcem, ale pro­
wadzi ł awanturnicze życie i by ł znany 
w pewnych sferach miasta, szczególniej 
wśród tancerzy. Po południu rozległy 
się w mieszkaniu Nissaków strzały. W 
pewnej chwi l i wypad ł z mieszkania Nis 
sak i oświadczył dozorczyni, że 

zabił swoją siostrę. 
Potem udał się na policję i oddał się w 
tęcc władz. Śledztwo stwierdzi ło, że 
gdy Nissak wróc i ł do domu. siostra za­

rzucała mu anormalne życie i lenistwu. 
To go doprowadzi ło do takiej wściekło­
ści, że chwyc i ł rewolwer i strzel i ł do 
siostry, raniąc ją w piersi. Gdy dziew 
czyna uciekła do sypialni . Nissak po­
biegł po nabitą strzelbę i p rzy łożywszy 
lufę do szyi i \z i«wczyny, leżącej na łóż 
ku, oddał strzał, k tó ry zmiażdżył je. 
głowę i zabił ją na miejscu. Potworne­
go mordercą osadzono w więzieniu. 
Ponieważ m o t y w y zbrodni wydają się 
niewystarczające. policja prowadź 
energiczne śledztwo przypuszczając, 
że zbrodnia ta uk r ywa jakąś głębsza 
tajemnicę. 

W Angl j i jest pomimo rozwoju antomobiUzmu i lotnictwa dużo jeszcze zwo­
lenników końskiej lokomocji. W londyńskim Hyde - Parku często jeszcze 

spotkać można oryginalne zaprzęgi , niezmienione od 100 hit. 

Prąd zabił trzy osoby. 
Dramat rodzinny Anglika. 

Pod Londynem wydarzy ła się w 
tych dniach okropna tragedja rodzinna. 
Przy jednej z małych uliczek na przed 
mieścili mieszkał 25-letni John Jac­
kson ze swoją żoną Zofją i maleńką, 
czteroletnią córeczką. . Ponieważ John 
u t r zymywa ł bardzo zażyte stosunki z 
jedną z sąsiadek, harmonja małżeński 
została zburzona. Prawic codzień do­
chodziło 

do ostrych sprzeczek 
między małżeństwem. 

Rano John udał się z córeczką i in 
nemi dziećmi do ogrodu. Trzeba zazna 
czyć, że nad t y m ogrodem przechodził 
kabel e lektryczny z prądem o bardzo 
wysok icm napięciu. Zofja Jackson, k tó­
ra patrzyła przez okno na męża i dzie 
cko zobaczyła nagle, że John przerzuci ł 

przez przewód linkę, na końcu której 
przywiąza ł ciężki kamień. Potem przy 
woła ł dziecko. Dziewczynka przybie­
gła posłusznie na wołanie, ale zaniepo­
kojona pani Jackson wyb ieg ła do o-
grodu. Zauważyła ona przygotowania 
męża. pędziła więc co tchu, abv urato­
wać dziecko. 

W tej chwi l i John zarzuci ł jej na 
szyję pętlę z drucianej l inki . Prąd po­
raził momentalnie kobietę i dziecko, ktfl 
rc t rzymało się matczynej ręki . Ponie­
waż dziewczynka w ostatniej chwi l i 
chwyc i ła ku iczowo rękę ojca — więc i 
ten ostatni padł ofiarą własnych zbro­
dniczych machinacyj. 

Wszystk ie t rzy osoby poniosły 
śmierć na miejscu. Ciała ich by ł y po­

parzone w okropny sposób. 

I r e n a Z a r z y c k a 44 

Wieczna młodość 
P O W 1 £ Ś Ć. 

:\ icisk ick i Kobiety stał sie silniej­
szy. Mecenas patrzył na młodych z 
nicukryw anem zdziwieniem, Ar i zaś po 
chwi l i milczenia ciągnęła: 

—- Pan napewno będzie jutro na rau 
cie u pani Gr imowej . tam sobie poroz­
mawiamy, dobrze 

— Zrobi mi pani zaszczyt. 
— A więc załatwione. Mv teraz w y 

bierzemy się do lasku bulońskiego. o-
bieeałeś Janku! 

Mecenas pożegnał się z wyszukana 
uprzejmością i wyszedł, nic przestaiiac 
w duchu kręcić głowa nad całą tą za­
b i ła historja. 

— Coś ty zrobiła A r i? 
— To moja rzecz, kochanie. Jesteś 

zuch chłopak i dlatego musisz piąć się 
w góro. Dostaniesz trochę pieniędzy, 
wykujesz posąg w alabastrze, a kto 
wie. czy na wystawie nie zdobędziesz 
powodzenia. A wtedy. Janku, jeszcze, 
leszcze- wyże j , wtedy sic musisz roz-
*.krzvdl :ć. rozśpiewać. 

bh tMft itniifc. jak ogon komety 
i u fu ruzd luleizyr złote kartaniel\ 
i zeru tu OPOC zaklętego drzena. 

M i ; c z i f długą cliw-ilę, a potem rzekł 
: icho: 

— A jeśli poznają cie. Ar i . 
— Nie bok sic tego. bo gdy umrę. 

zostanie coś po mnie. 
— A r i ' 
- - Ah ! Janku. t akb \m uiie chciała 

^ r z e ć . / dyby choć synka mieć! 

— Najdroższa, maleńka, / .us iau mo­
ja żoną a w t e d y ! 

Odwróci ła głowę, nie mogła teraz 
powiedzieć mu prawdy. Bała sie jego 
rozpaczy i jakiegoś szalonego czynu. 

Dopiero, gdy spacerowali po lasku 
pełnym woni i świergotu, wzięła go za 
rękę. 

— Janku, czy jesteś szczęśl iwy? 
— Przy tobie, bardzo! 
— A czy ty dużo wiesz o mnie? 

Czy wiesz.-kto jestem? 
— T v jesteś ty. nic więcej mnie nie 

obchodzi. Podałaś mi rękę, nauczyłaś 
śmiać się do życia, dałaś wiarę w przy­
szłość. 

— Jestem mężatką, Janku! 
Przystanął, wbi ł oczy w jej zbicla-

ia twarzyczkę. Odetchnął ciężko! 
— Czemuś mi nigdy o tem nic wspo 

inniafa? 
— Poco? 
— Chcę cię mieć dla siebie ty lko. 

: ! \ szvsz? Możesz mieć stu mężów, ale 
teraz nie odjedziesz już ude mnie. Żad-
i a kobieta nie będzie sie bawiła niojem 
sercem, słyszysz? 

— la sie twoiem sercem nie bawię 
Janku. tv sam wiesz o tem najlepiej. 
I o. co przeżyl iśmy razem, było melo­

dią, która zawsze będzie dźwięczeć po­
nad twoją głową. Miłość dała ci nat­
chnienie, z którego rodzi się nieśmier­
telność. Ja jestem jak moty l , przy f ru­
nęłam do ciebie i niecę, niewiadomo 
gdzie, bo tak już musi być. ale ty . Jan­
k u ' Słucha), najwi ' za moją męką by­
łaby świ-iilniność. ze z twc i miłości do 

• innie ni-; się nie zrodziło, że nie dała ci 
e ra nic, nic. że te wspaniałe chwi le ra­
zem przeżyte rozpłynęły się we mgle 
bez śladu. Tak nie będzie, prawda? 
No, uśmiechnij się. powiedz, że zostanę 
w twe j pamięci, choćbyś po mnie sto 
innych kobiet kochał. Chcę, byś o mnie 
.espomniil ty lko wtedy, gdy ci się uda 
czegoś dokonać. T y nie wiesz, jak to o-
kropne myśleć o tem. że się umrze, ot, 
tak jak rozduptana mucha. 

W oczach Adr.ianki zabłysły fzy. 
Janusz nie widział ich nigdy, tem wiek 
sze na nim w y w a r ł y wrażenie. 

— Nie będziemy już o tem wspomi­
nać, maleńka. Ostatecznie jest wyjście. 
Rozwiodę cie z mężem. A teraz wraca­
my do domu bo znów jesteś przezro­
czysta. 

* 
Raut u pani Gr imowej gromadzi! 

zwyk le całą elitę towarzyską kolonji 
polskiej, a także moc Francuzów. Wszy 
scy tu czuli się swobodnie i sympaty­
cznie. Pojawienie się Ar i Klaudius przy 
jęte zostało ogólnem zadowoleniem... 
Niemniej jednak po salonach krążyła 
historia posągu, rzeźbiarza i mecenasa, 
przez niego samego w obieg puszczona, 
a komentowania w najrozmaitszy spo­
sób. Ar i .jednak sama wyjaśni ła grupie 
panów ze świata rzeźby i malarstwa: 

— Nie chciał sprzedać, bo... no bo 
ten posąg ma moją głowę, a wiem do­
brze, że pieniądze są chłopcu potrzeb­
ne i że trzeba go popierać i już. Jeżeli 
nie będzie mógł tworzyć, to rozipije się. 
zmarnuje sie jeszcze jeden polski talent. 
Zresztą mnie na tym chłopcu specjalnie 
zależy. Pan mecenas chce kupić tę rzeź 
bę. dobrze. Ale ja poproszę jeszcze pa­
nów — tu zwróci ła się do dwóch zna­
jomych już starszych sław rzeźbiar­
skich. Włocha i Francuza — by ocenili 
tu dzieło. 

Mecenas skrzyw ił nos. ale obaj pa­
nowie gorąco pu-parli pm. ;ekt ..uroczej 
Polk i " . Przycisnęła ich mocno do mu­

ru. Umówi ła spotkanie i gdyby nie to, 
że musiała zachować względną powa­
gę, f ikałaby koziołk i . 

Znacznie gorzej poczuła się w pra­
cowni Janusza, gdv w obecności czte­
rech sędziów chłopak odsłonił posąg. 

Poważny i dostojny artysta Włoch , 
założył binokle na dostojny nos, długo 
w milczeniu przyglądał się rzeźbie, po 
tem Adrjance i uśmiechnął się dobrot l i 
wie. Potem, ni stąd ni zowąd pocało­
wał młodą kobietę w czoło. 

— Niech pani będzie o swego chłop 
ca spokojna — rzekł po francusku. 

Zaczerwieniła się po białka i mi l ­
czała. 

Gdy wyszl i . Janusz uklęknął przed 
nią. 

— Mógłbyś się oduczyć tego klęka­
nia, smoku jeden. 

— Muszę, nie mogę inaczej. 
— Chyba, że tak. Wiesz. Janus, ja 

chyba pójdę do doktora. Coś ze mną 
niedobrze, nie wiem, co mi jest ale mo­
że „odwalę k i tę" . 

— Nie pleć. maleńka. Pójdziesz do 
doktora, sam cię odprowadzę, da ci coś 
na wzmocnienie i będzie dobrze. 

Weszła do gabinetu lekarza z bi ­
ciem serca. Co on .tej powie? 

— No. proszę pani. serce nie jest w 
porządku, ale j a b \ m panią skierował 
jeszcze do ginekologa. — Co? co? 

— I to koniecznie. Proszę mnie po­
słuchać i pójść zaraz. Dam pani adres 
Polaka. 

— No i co ci powiedział. Adrjauko? 
— spytał Jan niespokojnie, widząc zmie 
nioną twarz Adrjanki. 

— Skierował mnie do kolegi. Nie 
chodź ze mną. Janku, bo umówiłeś się 
na piątą z Mankiem w pracowni. Ja 
tam do was przyjdę. Zresztą tak dale­
ce nic jestem słaba. bvm sama chodzić 
nic mogła. 

Wyp raw i ł a go wreszcie i szła wo l ­
no, coraz wo ln ie i bo brakowało jej co 1 

chwi la tchu. Wreszcie u celu prz\st . 
nęła przed ładną wi l lą. Zadzwoniła 
Starsza pani odebrała od niej bilet po l : 
cający i wprowadzi ła do gabinetu. Pa­
cjentów nie było, więc doktór przyjął 
ją zaraz. Po zbadaniu oświadczył krót­
ko : 

— No nic... ciąża... I to zaawans" 
wana... jakieś t rzy miesiące, może wie-
cej. Adrjauka już nie słyszała. 

Kiedy o tworzy ła oczy. leżała u.' 
ceratą okryte j kanapce. 

— Czy pani jest mężatką? 
— Tak. 
— Czemże się więc tak przejn i " 

w ać... 
Wybuchnęła płaczom i wśród II 

jąkała. 
— Tak bardzo, tyle lat czekałam 

myślałam że... że już nigdy... a tu och 
jak ja sie cieszę... 

— To wszystko bardzo pięknie. ale 
proszę zrozumieć, że pani nic wolno się 
wzruszać absolutnie. Jak najwięcej spo 
koju. Żadnych wys i ł ków no i żadnych 
występów, jak np. ten w niedzielę. 

— Pan doktór w ię? 
— Cały polski Paryż wie. a ja zre­

sztą by łem. Pani piosenki są przeuro­
cze, ale jabym wolał widzieć paniP 
zdrową. 

— Bede zdrowa*, a co do tych wzru ' 
szeń. czy nie są one darami godzin? 
Nie należy ich odrzucać, a ja i tak bedc 
zdrowa, bo chcę. zresztą muszę nv£ 
zdrowa i młoda, młoda aż do śmierci-

— Bodaj to mieć taki temperament 
jak pani. Ale swoją droga proszę sie 
szczędząc, dobrze? 

Ar i nie zdawała sobie sprawy, jakin 1 

cudem znalazła sie na ul icy, nie parnie 
tuła nawet, czy zapłaciła za w izy tę 
czv pożegnała się z lekarzem. Otoczy 
ją tuman wiru jący myśl i i wraź- ''• 
Szła. nie patrząc dokąd idzie. N:. 
ktoś chwyci ł ją za ramie. Drgnęła ; 1 

bejrzawszy się poznała tułacza. 
(U. ft. n> 
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S P O R T . 
CZERWONI... ZE WSTYDU 

Ostry mecz Warszawianki. 
Oczekiwane z wielką niecicrpl iwoś-

-ią spotkanie rewanżowe ŁKS-u z War 
szawianką przynios ły sympatykom 
Czerwonych niemiłą niespodziankę. 
Przegrany mecz na w łasnym gruncie 
no i oczywista utrata pierwszej bram­
ki w dotychczasowych rozgrywkach 
mistrzowskich. 
. Zespól gospodarzy niczem nic p rzy­

pominał jedenastki, która przed trzema 
tygodniami odniosła piękne zwyc ię ­
stwo 

nad lwowską Pogonią. 
Doprawdy w ie rzyć się nic chciało, że 
to są ci sami zawodnicy. Wszystko to 
czem zachwycal iśmy się w t c J y zniknę 
lo, pozostało ty lko nieudolne bieganie 
za piłka., która n icstyty w 90 procen­
tach stawała się łupem przeciwnika. 

Pozostawiając na chwilę omówienie 
szczegółowe do przebiegu zawodów 
-hcemy podkreślić, że z wczorajszych 
zawodów wynieśl iśmy wrażenie jak-
gdyby reprezentacyjny zespół ŁKS od 
dłuższego czasu nie uznawał treningu. 
1 to treningu zespołowego. Brak do­
kładności w podaniach, wadl iwe usta­
wianie się i co ważniejsza wy raźny 

spadek kondycji fizyczne! 
oto braki zaobserwowane w czasie 
Wczorajszych zawodów. 

Boć czemże innem można sobie w y 
t łumaczyć wczorajszą porażkę? Jeżeli 
nawet weźmiemy pod uwagę przysło­
w iowy pech LKS-u do Warszawian­
ki i zdobycie przypadkowej bramki 
Irzez gości dzięki błędowi t a k t y ^ n e -
nni Karasiaka - to jeszcze nic jest w y 
^umączenie dlu ataku, k tóry nie potra 
fil ani razu zmusić bramkarza Warsza 
wianki 

do kapitulacji 
krótko — LKS zawiódł. Przechodząc 
tfo omówienia przebiegu spotkania — 
to rozpoczęło się ono od ostrego sfau-
lowania F rymark icw icza przez prawe­
go łącznika gości. Na jego miejscu do 
końca zawodów grał Jakubiec. 

Początkowo przeważa LKS. pod­
chodzi do pola karnego gości, ale nic 
ntożc zdobyć się na groźny strzał, a 
Wszystko co było — nazwać jedynie 
można podaniem do bramkarza prze­
ciwnika. 

Warszawianka gra szybko i zdecy­
dowanie startuje do każdej p i łk i i dzię 
k i temu zdobywa 

coraz większą przewagę, 
k tóre j rezultatem jest zdobycie. Bramki 
po fatalnem zabraniu g łową pi łk i w y ­
biegającemu Jakubcowi przez Ka­
rasiaka. W szeregi gospodarzy wkrada 
się zdenerwowanie. Dzięki czemu po­
szczególni gracze stają się niedokładni 
w opanowywaniu p i ł k i , a co groźniej­
sze w podaniach. Najgorzej wyszedł 
na tern Kró l , którego „ ze rwano" po-
prostu podaniami p i ł k i na chorą­
giewkę. Mimo to LKS. ma duże okazje 
co zdobycia w y r ó w n u j ą c e f b ramk i jed 
nak za każdym razem Sowiak z pola 
karnego traf ia w aut. Warszawianka 
gra coraz energiczniej i ostrzej, na po­
lu kan iem nie przebiera w śró3k*ach o-
bronnych czem 

powoduje rzut (Tarny. 
tutaj popełniono błąd tak tyczny po­

wierzając wykonanie egzekucyjne „pe 
chowemu" Sowiakowi . P i łka silnie 
strzelona odbija się od górnej noprzecz 
ki i wraca w pole. Jedyna okazja minę­
ła. Do p rze rwy w y n i k 

nie ulega zmianie. 
Po przerwie gra przybiera na o-

strości. Coraz to k tóryś z zawodników 
pada na ziemię. Warszawianka gra co­
raz bardziej zdecydowanie, chcąc pod­
wyższyć w y n i k . LKS , natomiast mimo 
dopingu publiczności nie może w dal­
szym ciągu zdobyć się na poważniej­
sze zagrożone świątyni przeciw 
r i ka . Wszystk ie strzały pewnie l i kw i 
duje Domański. Im bliżej końca tein 
LKS. gra gorzej, co Jest skutkiem bar­
dzo słabej g ry pomocy gospodarzy w 
szczególności Wcln ica i Jańczyka. 
Wreszcie ŁKS. opanowuje zrezygnową 
nie i Warszawianka wykorzys tu jąc 
to. chce podwyższyć wyn ik co jej jed­
nak nie udaje się. 

Na wyróżnienie z drużyny gości za 
sługują przcdewszystkiein Domański w 
bramce. Kctz, Sto l lcnwcrk i Korngold 
w ataku. 

U gospodarzy Karasiak. Fl igicl i MU 
er. Reszta poniżej normalnej fo rmy. 

Sędziował mało energicznie p. Brze 
zińskl z Poznania. 

W - K. S. i T u r y ś c i 
odnoszą same zwycięstwa. 

Dalsze cztery mecze pi łkarskie z cy 
klu rozgrywek o mistrzostwo k l . A. 
LZOPN. zasadniczych zmian nie przy­
niosły w ukształ towaniu tabeli. Niespo­
dzianką do pewnego stopnia by ł wyn ik 
remisowy SKS. z Hakoahem i wyso­
kie zwyc ięs two Widzewa nad „benja 
mink iem" klasy A. 

W K S . i Turyśc i odnosząc zwyc ię ­
stwa nad swoimi przec iwn ikami w iden 
tycznym stosunku pozostali na zajmo­
wanych uprzednio miejscach. 

Na uwagę zasługuje lokata ŁKSlb , 
k tó ry z każdym meczem 

przesuwa się ku dołowi. 
Przebieg zawodów w niedzielę by ł 

następujący: 
— W K S — LKS Ib 1:0 (1:0). 
Mecz rozegrany na boisku WKS-u 

zakończył się nieznacznem niezbyt za 
s łużonem zwyc ięs twem WKS-u- Dru­
żyna wojskowa grała słabo. poniżej 
swej z w y k ł e j formy- W pierwszej poło 
wie gra jest o twar ta— przewaga zm'ien 
na. LKS pod koniec po lowy grał w 9-ę, 
gdyż w 30 minucie sędzia usunął z bo­
iska Urbańskiego, a w 40 zszedł wsku­
tek kontuzj i Feja. tak że, ŁKS ograni ­
czaj się do defensywy. W 44-ej m*mu-
cie W K S zdobywa jedyną zwycięską 
bramkę przez Spałka. oP przerwie ŁKS 

gra n iezwyk le ambitnie i pomimo iż Cią 
gle gra w 9-ę ma więcej z gry. Sędzio 
wał p. Stępień-

—Turyśc i — LTSG 1:0 (0:0). 
Turyśc'i pomimo braku Michalskiego 

w ataku, oraz Kowalskiego i Strzelczy-
ka zasłużyli na zwyc ięs two, gdyż by l i 
od LTSG drużyną lepszą- Zespół L T S G 
dobrze spisywał się w polu, natomiast 
pod bramką odczuwał się brak dobrego 
strelania. U Tu rys tów zaw'iódł Nyk ie l 
k tó ry zaprzepaścił szereg doskonałych 
sytuacji. W LTSG Lass został kontuzjo 
wany i zastąpiony przez bramkarza re 
zerwowego. Naogół uwidoczni ła się 
przewaga Tu rys tów dla k tórych z w y ­
cięską bramkę uzyskał w 10 minuc'ie diru 
ftiej po towy Królasiak g łówką z poda­
nia KlimczaKa. U Turys tów wyróżn i l i 
się Chojnacki. Durka \ Królasiak zaś w 
LTSG Triebe i Hil lc. Sędziował p. Pio 
t rowsk i . Przedmecz rezerw 2:2. 

TABELA L IGOWA, 
(grupa zachodnia) 

W numerze wczora jszym mylnie po 
dal iśmy zespół grający o mistrzostwo 
z Widzewem. Grała drużyna Makkabi , 
k tóra przegrała 5:0 a nie Hakoah jak 
podaliśmy. B łąd nastąpił wskutek prze 
stawienia technicznega albovriem Ha­
koah grał z SKS. w t y m samym Uhm. 

Klub Gier Pkt. St. br 
1 Ruch 7 12 19:6 
2 Gracovia 6 8 14:8 
3 Warta 7 6 13:10 
4 Wisła 6 5 6:9 
5 Garbarnia 6 5 6:13 
6 Podgórze 6 2 4:16 

Klub Gier Pkt. St. br 
(grupa wschodnia) 

1 Pogoń 6 8 13:12 
2 ŁKS 5 7 9:1 
3 Czarni 6 7 9:7 
4 Legja 5 6 9:9 
5 Warszawianka 6 4 2:5 
6 22 p.p. 6 2 10:18 

TABELA KL. A. 
Klub Gier Pkt. St. br 

1- WKS. 10 16 19:6 
2 Turyści ' ' 10 16 19:7 
3 SKS % 9 12 20:8 
4 Widzew 10 11 12:13 
5 Hakoah 10 9 13:15 
6 ŁKS. Ib 9 8 9:11 
7 Wima 10 6 17:21 
8 LTSG * 10 6 12:10 
9 Makabi 9 9 9:3t 

Zawody sportowe na boisku D.O.K. 
Dzień szkól średnich. 

Niezwykły triumf Cracovji. 
Mecze ligowe, 

Dalsze mecze ligowe rozegrane w 
kraju przyniosły wyniki następujące: 
Warszawa: 

Logia ••Pogoń 3:3 (1:1) 
Rozegrany w niedzielę na stadionie 

Legji mecz ligowy między Legją i lwów 
' *ką Pogonią był b. ciekawy, ze wzglę­
du na niepewność wyniku niemal do koń 
c i meczu. Legja wystąpiła w składzie 
dość silnym i grała niezwykle ambitnie. 
Wyróżnił się specjalnie Przcździeckl. 
który zdobył dla swej drużyny wszyst­
kie bramki. Dla Pogoni, która pozosta­
wiła naogól dobre wrażenie, bramki u-
zyskali Majtas 2 I Cymer 1. 

Do przerwy wynik brzmiał remiso­
wo 1;1. zaś po przerwie oba zespoły 
Uzyskały po 2 bramki. Sędzioyiił p. Mo 

Siedlce: 
Czarni — 22 p. p. 4:2 (1:1). 

Zwycięstwo Czarnych nad twardą 
drużyną wojskową na obcym terenie 
było niespodzianką. Stwierdzić należy, 
*c lwowanie na wynik ten zasłużyli i w 
dniu wczorajszym grali wyjątkowo dob 
J ze. Dobrze pracował szczególnie atak. 
który umiał stwarzać dobre sytuacje 
podbramkowe i strzelał dużo na bramkę 
Oo przerwy gra równorzędna wynik re 

misowy 1:1, po przerwie natomiast za­
znaczyła się znaczna przewaga gości, 
dla których bramkami podzieli się: Nie­
miec (2), Dziwisz i Makuch po jednej. 
Sędzia p. Rcttig. Widzów 2 tysiące. 
Poznań: ________ 

Warta—Garbarnia £:0 7T?W7. 
Mecz przyniósł sensacyjną niespo­

dziankę w postaci niespodziewanej zna 
cznej porażki Garbarni w stosunku 5:0, 
Warta grała doskonalę, natomiast Gar 
barnia zupełnie bezmyślnie. Poznaniacy 
dopingowani przez publiczność narzuci­
li ostre tempo grze 1 utrzymali Je do k ń 
ca meczu opanowując całkowicie b ' i -
sko. Bramki zdobyli: Zawadzki I Knioła 
po 2, Szerfkc 1. Sędziował p. Wardęsz-
kiewicz. 
Kraków: 

Cracovla - Wisła 4:1 (2:0). 
Derby krakowskie w obecności 5 ty6. 

widzów przyniosło zasłużony sukces, 
lepszej technicznie, szybszej i bardziej 
zgranej Cracovii. Na 5 minut przed koń 
cem meczu cały zespół Wisły opuścił 
samowolnie boisko za wykluczenie 
przez sędziego Reymana. Dla Crącovii 
bramki zdobyli: Kisieliński 2, Zieliński i 
Malczyk po l. Dla Wisły: Artur. Sędzia 
p. Rozenfeld. 

W jiiu wczorajszym z okazji dn'ta 
sportu młodzieży szkół średnich, odfoy 
ły się na boisku DOK zawody sporto­
we, przyczem w konkurencjach lekko­
atletycznych osiągnięto szereg do­
brych wyników: w poszczególnych dy­
scyplinach zwyciężyli: konkurencje męs 
kiekie: bieg 100 nv Kucharski (G. Zim). 
11,9 sek bieg 1500 m- Lipiński (G. Społ.) 
Sztafeta 4x100 m. G. Kopernika 49 sek. 
rzut oszczepem Ośmiclak (Kop.) 42,70 
m> kula i dysk: Rostaw (Szk. Włók.) 
12,69 m. i 36,80 m, skok wzwyż: O-
śmielak 1.70 ni., skok wdał i tyczka: Ku 

charski 6.27 m. i 3,15 m-
Konkurencie kobiece: bieg 60 m. — 

Rusówna 9 sek. kula: Lewandowska 
6.83 m. dysk Zalewska 25,70 m- oszczep 
Sznyclówna 20,88 m. skok wdał: Rusów 
na 4.56 ni. skok wzwyż Wilmańska 1.35 
m.. W koszykówce męskiej Glm. im. 
aNrutowicza zwyciężyło Gimn. im. Pił 
sudskiego 16:6 i w siatkówce męskiej 
„Oświata" pokonała Gimn. Kacenelso* 
na 2:0. Pozatem odbyły się popisy kola 
rzy i ćwiczenia pokazowe kompanji 
P W . Zainteresowanie imprezą b. zna­
czne-

Siatkówka i koszykówka w niełasce. 
Ostatnie wyniki mistrzostw. 

Sukces wieluńskiego policjanta. 
Echa ciekawej imprezy. 

W dalszym ciągu rozgrywek o mi­
strzostwo Lodzi w poszczególnych 
grach sportowych, osiągnięto naogół o 
czekiwane wyniki. Zainteresowanie za 
wodami nieznaczne. 

W siatkówce żeńskiej ostatecznie 
spada do kl. B. zespół Makkabi. W żeń 
skiej koszykówce nadal prowadzi ŁKS. 
i IKP. w swych grupach. 

W hazene natomiast najpoważniej­
szym kandydatem do tytułu mistrza 
jest ciągle ŁKS. 

W grach męskich, w siatkówce w 
spotkaniu o spadek do kl. B. zwycię­
żył WKS.. to też zespół Makkabi o-
puszcza klasę A. 

W koszykówce nadal prowadzi 
WKS. przed Triumphem. 

Do klasy B. spadnie prawdopodobnie 
zespół Geyera. 

Rozpoczęte rozgrywki w szczyplor-
piaka stały naogół na niskim poziomie. 

W klasie B. w koszykówce żeńskiej 

zespoły TUR-u i SKS-u są poważnymi 
kandydatami na mistrza. 

Poszczególne g ry przynios ły nastę­
pujące w y n i k i : 

Siatkówka żeńska 
TUR. - Makkabi 2:0 

Hazena. 
LKS. — I r iumph 5:0 (w. o.) 
Zjednoczone — Makkab i 7:J. 

Koszykówka żeńłka. 
IKP. - Geyer 19:1. 
K. C. (PabJ.) - W ima 10:8. 

Siatkówka męska. 
W K S . — Makkabi 2:0. 

Koszykówka męska kl. A. 
Tr iumph — IKP. 17:14. 
Zjednoczone — HKS. 28:16. 

Szczyplornjak 
LKS. — Tur 16:0, 
i r iumph — Hakoah 5:0 (w. o.) 

Koszykówka męska kl. B. 
$KSR - Absolwenci 42: 10. 

SZTEKKER CZY CZAJA? 
Sensacyjna walka dwu atletów. 

Odbyły pję zawody marszowe indywi 
j«ualne członków PKS-ych województwa 
'ódzkłego przy udziale 19 zawodników 
? 7 klubów, organizowane przez PKS. 
.ęesyca, pow. łódzki i m. Łódź, na tra-

Ł"e Ozorków — Łódź 29 kim., ze strzela 
n '«m z broni małokalibrowej na strzelni 
c y w Zgierzu. 

Wyniki zawodów były następujące: 
. y 1) post. Czechowski Czesław z PKS. 
w «eluń, w czasie 3 g. 17 m. 22 s. 
p 2) st, post. Banasiewicz Antoni z 

KS. m > Łódź w czasie 3 g. 18 m. 22 s. 
. 3) post. Kulka Wacław z PKS. Pabja NICO#W czasie 3 g. 19 m. 22 s. 

p v 4 ) Post. Kowalczyk Mieczysław z 
KS. Piotrków czas 3 g. 21 m. 22 s. 

P t , 5 ) post. Strzelczyk Władysław z 
r K S . Łódź czas 3 g. 22 m. 45 s. 
£ 6) post. Gurtowski Zygmunt PKS. 

J Post. Dłużak Józef PKS. Sieradz. 
p ») post. Piekarski Stani«ław z PKS. 

*b|anice. 

9) post. Kawecki Ignacy PKS. Sieradz 
10) post, Pietrzak Walenty PKS. pow. 

Łódź. 
11) post. Urbanowicz Józef PKS. Pa-

bjonice, 
12) post. Pajdo Jan z PKS. Pabjanice 
13) post. Łuckoś Antoni z PKS. Piotr 

ków. 
Rozdanie nagród w postaci żetonów 

i dyplomów pamiątkowych dokonał pre 
zes PKS, m. Łodzi podkomisarz Kurza-
wiński Leonard. 

Organizacja zawodów była sprawnie 
przeprowadzona. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Antoniemu-
Wschód słońca 3.10 
Zachód — 19.56 
Długość dnia 16.40 
Przybyło dnia 8.44 
Tydzień 24. 

Dzś w spotkaniu decyduiacem zmierza siej 
mistrz Polski. Satckker z nadludzko silnym i 
brutalnym Węgrem Czaja 

Jaki bcdzfe rczultait t o sensacyjnej walki? 
Czyje łopatki dotkną dywanu? 

Ci , co widzjeli pierwsze spottcałife tyoh dwóch 
groźnych rywal i , wiedza doskonałe, .i. inidno 
jest tutaj cokolwiek przewfuzleć. 

Wszyscy znarny 
wspaniała klasę Sztekkera, 

który góruje nad swym niebezpiecznym przc-
ciwn.kiem przcdewszystłdm techniką oraz szyb 
koseją decyzji. Czaja zaś ma wyra/.na prze­
wagę siły i 17 kg. wagL przyczem jest w wal ­
ce bezwzględny-wyróżnia on się mocnemi 3 dłu 
gotrwałemi chwytam! Jego . .krawaty" sy nie­
bezpieczne, trudno fch sie pozbyć przeciwni­
kom, Czaja ma jednak jedna wadę: nm'.z w a l ­
czyć z przeciwnfkicm stojąc. W parterze ani 
atakować, ani bron.ć się nie umie. Ody Jest 
w nlebeepleczeństwie puszcza w ruch swe po­
tężne łapska Bolesnosć tych uderzeń odczuli 
wszyscy niemal zapaśnicy, którym wypadło 

walczyć z zawziętym Węgrem. 

Jak Sztekker zachowa się w tak.ch wypad­
kach? 

Zręczność jaka wykazuje oraz słynne ..no­
życe" powinny „Teodorfcowl" dużo pomóc, zre 
sztą Sztekker. który doskonale zna -walki; wol 
uo-amerykafiską potraii uspokoić brutala. 

Wczoraj Gromów miot swói dzień Udało 
mu s.ę w 10 min. pokonać Prohaskc. Wa lka 
Garkowlenki z Krauzerem była pod każdym 
względem bardzo ciekawa P r z y zmiennych 
.szansachs rezultatu nie osiągnięto. Krauzcr pro 
testował p r z e e w k o metodom Grabowskiego, 
który onegdaj biciem zmusił go do wycofana 
s«e z walk i . Prawdopodobnie d o j d ą * między 
i. nr do finałowego spotkania. 

Najwjększc zainteresowanie budziła walka 
Sztekkora z Kawanem Mistrz Polski' znów za­
błysną! swą pierwszorzędna klasa i w 23 min 
przerzutem przez biodro powalił wiedeńczyka 

na obie łopatki. 
Czaja oo niesłychanie brutalnej walce w 

4 min rzucił zmaltretowanego Synkowskiegu 
na obie lopatk.'. 

Walka bokserska pomiędzy Grossem a O o -
moią została przemieniona przez tego ostat 
niego w brutalną bijatykę. Gomola me ma po­
jęciu o boksie a Kwarianf o sędziowaniu, to też 
słusznie arbiter p Brańsk, walkę przerwał . 

Dziś w poniedziałek oprócz sensacyjnej 
wałki Sztekkera z Czają, walczą: O r a b o w s k -
Koehler, Krauzer-Kwarłani . decydująca Nelson-
G m m o w | Bielewfaz-MfaiBio 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dziewczft* w mundurkach. 
Teatr I * tn i — Edison lub Al Capone. 
Teatr Popularny — Czar munduru. 
Cyrk — Turniaj walk francuakstii. 
Ailriii — T. Tabu. I I . I ( ra ; ik j pieniądza. 
Capitol — Ostatnia noc kawalera. 
1 ,i-in'> — Rajski ptak. 
Coreo — 1 Mandiurja płonie. I I . Dzikuska. 
Czary — I. W sidłirh szaleńca. I I . Moskwa 

lu'z maski. 
1 .i .iii.l Kino — Adjutanl Jego ^ysokeśri. 
Luno — Próba miłości. 
Metro — I Tabu. I I . Igraszki pianiadza. 
Oświatowy — Dla dorósł. Ludzi* bez jutra; 

illa inłodz. Kawalerowie dzikiego zachodu. 
Pałam — Cbandu. 
Przedwiośnie — Pod Twoja Obronę. 
Kakicta — Każdemu wolno koebłć. 
Splendid — Wiejskie grzechy. 
Stylowy — Dobranoc Wiedniu. 

- - I . Wiktorja i jej huzar. I I 1'nnad 
Miirg. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Kapuśniak 
Zrazy zawijane z kaszą. 
Kompot z rumbarbaru. 

Zawody konne 
4-e) grupy artylerii. 

W dniach 17 i 1S czerwca odbędą sic i u 
boisku W K S . (plac Hallera) zawody konne, or­
ganizowane przez 4 OTupę Artylerj l . W zawo­
dach bforą udział oficerowie artyleri i i grupy 
oraz zaproszeni goście wojskowi i cywJni . 

Protektorat nad zawodamf raczyl i objąć wo 
je woda łódzki p. Aleksander Hauke-Nowak 1 
dowódca Okr. Korpusu Nr. I V . p. gen. Sta-
n s f a w Małachowskf. 

^ n y miejsc od 80 gr, do 3 zł. młodzie* 
szk-fiha płaci połowę. Przedsprzedaż bRfftów 
odbywa sfę w cukierni ..Zfert^ńskiej*' do dnia 
16 czerwca godz. - 1 

Czysty dochód przeznaczony jest na cele 
kulturalno-oświatowe ? sportowe w Wcisku. 

Początek zawodów o godz. 15. Dojaaod t r a n 
wajami Nr, l."> I 17, Bufet na tnOejScu, Orkfeetra 
wojskowa. 

POLSKA Z D O B V W A PUHAR 
N A R O D Ó W . 

W dalszym ciągu międzynarodo­
wych zawodów hippicznych w Warsza 
wie. jeźdźcy polscy odnieśli w dnif. 
wczorajszym wlelk*! sukce* zdobywa­
jąc w konkurenci z as polowej ,.FVihat 
Narodów" 78 p. przed Francją 119 f. f 
Czechosłowacją 121 p. i y' 

Sport w k i lku słowach. 
( — ) Odbył a | ( na ulicach Lwowa M a ł k i 

międzynarodowy wyścig; automobilowy p n f »<• 
dziale znakomitych kierowców lagrranjcaBych. 
W kategorjt wozów do 1600 ea. awyc l f ły l Wna 
ewi \ > y r o n w czaaie S.-62,44 ( d y t ^ f i b eK. S M ' 
k im.) przód Burgalerem OĄemey) , Landlna 
( I t a l j a ) | Rtpperen (Polaka) . W ka te jo r j l w * 
rów powyżej 1600 ea. zwyefccył BJerea*UUlt 
( N o r w ) w czasie 8:40.28 oih)faJ%e pnoeiętną 
szybkość 82 k im. (godr.) Naabjpne miejsc* 
zajejt: 2 ) BaUatedt ( I t a l j a ) i 8 ) W M e g r e t , 
(.Szwecja). Imprezie przyglądały »,e dzjeiiąt*v 
tyaieey widzów. 

( — ) W mistrzostwach lekkbatJetweinyeh ko 
bieeych w Wamzawte Walausiew^czówna adoby 

la pierwsze miejsca w 8—fu konkurencjach, a l * 
wysilała się jednak wobec braku konkurenci; 
zbytnio, tak, że wyniki osiągnęła nfesectególne. 
Najlepsze miała w skoku wdał 6.16 m., w ku l i 
11:26 m „ w dysku 32.40 m.. W biegu na «00 
m. niespodzianka, było zwycięstwo Nowackie' 
( A Z S ) w czasie 2.34 przed W a l u t e w | e z ó w n v 

(—) W zawodach lekkoatletycznych w Pos 
naniu, które edbyły sle w dniu wczorajszym Hel 
jesz osiągnął w kuli 16,22 m. Bjniakswakf « 
biegu na 200 m. 23,6 sek., Jasieńska w biegr 
80 m. plotki, ku!, j dysku: 16,4 sek , 11.68 m 
i 31,61 m, W biegu na 40 m, płotki ustanowi 
nowy rek, okr. w czasie 69,1 sek. ( w t ró jskjku 
Malinowski ( W a r t a ) — rek. okr. skokien. 
13.78 m. 

(—) Wczora j został zakouozony w Berlinie 
mecz tenmsowy o puhac DavJsa pomiędzy Ja-
ponją a Niemcami. W ógóbtej punktacji z w y ­
ciężyła drużyna japońska 4 : 1 . 

(—) Na boisku Kruszeendera w Pabianicach 
odbyt sie pięciobój lekkoatletyczny o mistrzo­
stwo okręgu dla mężczyzn. Startowało 4 za­
wodników. Tytuł mistrza zdobył Kujawski 
(Zjedn). 2.338.97 p. przed Kucharskim I I ( IKP) 
2.259,65 p. Kaszyńskim (Zjedn.) 2.194.40 p. i 
Piechowskim (KC) 2,153.31 p. Kujawski osiągnął 
w poszczególnych konkurencjach następujące 
wyn.fcf: skok wdał 6.19 dy&k: 27.65 m. i wen 
1500 m. — 5,03 m, oszczep: 28.80 m. f bieg 200 
m. 25.1 »ek. Następni zawodnicy osiągnęli w 
tych samych konkurcnęjch wynik i następu ;ace: 
2) Kucharsk. 1 U 5.90 m. 26.17 m. 4 min 45.4 sek. 
29,17 m. i 25.3 sek. Kaszyński: 5.69 m., 23,33 m. 
548,42,81 m, i 26,2 sek. Do pogorszenia wyni­
ków przyczyniła sfe rozmokła po soiiolnirr 
deszczu bieżnia i skocznia. 

(—) Drużyna W i d z e w a bawiła w Pabiani­
cach, gdzie rozegrała mecz towarzyski z tain 
tejszą Burza. Burza w I-ej połowie była prze­
ciwnikiem równorzędnym, lecz po przerwie 
opadła na siłach. W y n i k 4:2 (2:1) dJu Widzewa, 
gtlz.e wszystkie bramki zdobył Jaskóła, zaś dla 
Burzy Bayer : flajn po jednej, Sędziował p. B I . 
ra. 

(—) W meczu towarzyskim rozegranym » 
Pabianicach Sokół pokonał P T C w stosunku 
3:1 (1:1). W drużynie P T C wystąpił po dlu> 
szei p r z e r w * Aleksander Kubik. 

(—) .Mecz fennfsowy Union.Touring — ŁK> 
zakónczyt sie porażka Ł K S w stosunku 8:J. 
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Gdy się trzyma cygaro w ręku... 
Rozmowa w głównej kwaterze. 

Plaża 1Q33. 

Wkrótce po odniesieniu przez 
Niemców zwycięstwa w wojnie frati-
cusko--pruskiej, do znajdującej sie pod 
Paryżem nicmieckiiej kwatery głównej, 
p rzyby ł dla p ierwszych rozmów poko­
jowych, wyb i t ny francuski mąż stanu, 
.lułcs Favre. Po załatwieniu formalności 
powitalnych, kanclerz Bismarck poczę 
stował gościa cygarem, uprzejmie py­
tając go. czy pali. Favrc podziękował 
dał odpowiedź przecząca. „To niedo 
brze — miał odpowiedzieć Bismarck 
— Kiedv się przystępuje do rozmowy, 
która może wywo łać 

gorętsza wymianę zdań, 

dobrze jest zapalić cygaro. — Ot, pro­
szę popatrzeć, kiedy się t rzyma je w rę­
ku, k iedy się jc zapala, mimowoł i krępu 
je ono nasze r u c h y f izyczne, utrudnia­
jąc zbytnia, może czasem zbędna na­
wet gestykulację, któraby mogła ura­
zić przeciwnika. Uspakaja nas też mo­
ralnie, bynajmniej nie pomniejszając 
pełni władz umysłowych. Ten siny dy­
mek, wi jący się spiralnie wgórę, przy­
kuwa mimowoł i nasz wzrok, przyczy­
nia nam rozwagi, żc się stajemy bar­
dziej ustępliwi. Oczy nasze są pochło­
nięte, ręce bardziej powściągliwe, zmy 
sly powonienia i smaku zaspokojone, — 
stajemy się 

skłonnielsi do wzajemnych koncesji, 
a przecież czynienie ich sobie wzajem, 
lr. prawdziwe powołanie dyplomatów.. 
Nic paląc, ma Pan pod jednym, wzglę-
u .m przewagę nade mną: jest Pan czuj 
niejszy i uważniejszy, ale przewagę tę 
niweczy skłonność do raptownych, nic 
przemyślanych decyzji oraz zbytnie 
poddawanie się pierwszym, niekontro­
lowanym impulsom". 

Kiedy w toku rozmowy Julcs Fa-
Vre wystąpi ł zdecydowanie i stanow­

czo w obronie Garibaldiego, k tó ry wa 
czył przec iwko Niemcom po stronie 
Francuzów, Bismarck uniósł się. odło­
ży ł cygaro, uderzył pięścią w stół i za­
wo ła ł : „A jednak muszę go mieć za 
wszelką cenę, każę go oprowadzać po 
ulicach Berl ina z przywieszonym na pic 
cach napisem: oto macic 

przykład wdzięczności Włochów". 
W tej właśnie chwi l i , adjutant Favrc 'a, 
hr. d'Herisson, podsunął rozsierdzonemu 
kanclerzowi pudełko z cygarami. Zdu­
miony Bismarck, nie rozumiejąc zrazu, 
spojrzał w napoły drwiącą twarz uśmie 
chnictego Francuza, lecz w lot połapał 
się w sytuacji i, biorąc cygaro, odrzekł 
już spokojnie: „ M a pan słuszność, pa­
nie hrabio, nigdy się nie należy unosić 
napróżno i gniewać, do celu nas to bo­
w iem nie doprowadz i " . 

1 otoczył się wonnym kłębem dymu 
pysznego hawana. 

Odpowiednie pożywienie 
sprzymierzeńcem długiego życia. 

Duże kapelusze, szaliki i szerokie w y -
— znamionują tegoroczną modę 

na plażach, 

Co zrobić, by długo żyć i długo za­
chować młodość? 

Niedawno ukazała się książka pro­
fesora uniwersytetu wiedeńskiego Wic-
kenbacha, omawiająca temat długowiecz 

Iności. 
Stwierdza on, że naogół w porówna-

iniu z ubiegłemi stuleciami, granica wie-
iku ludzkiego znacznie się przesunęła. 
Można śmiało powiedzieć, że człowiek 
zrozumieniem higjenicznych przepisów 
wywalczył sobie od natury 10 lat życia, 
i \że jeśli tak dalej pójdzie, to w X X I I 
w ieku ludzie będą żyl i normalnie do 130 
i Ido 150 lat. 

Istnieje w tym wypadku smutna per­
spektywa ty lko dla ludzi o wytężonej 
pr,:icy umysłowej. Ci muszą, według 
p.of. Wickcnbacha wcześniej umierać. 

Diugim wrogiem długowieczności, 
obok wyiężor.ej pracy umysłowej, jest 
przekarmianie organizmu, które sprzy­
ja arterjosklerozie. podobnie jak 

Brtaljony pracy w Ameryce 

Nie wolno nikogo naśladować. 

Prawdziwego artystę dusza lekcje śpiewu. 
CIEKAWE UWAGI SŁYNNEGO BARYTONA* 

W Stanach Zjednoczonych utworzono 
specjalne bataliony pracy z ochotników 
hezrobotnych, którzy naprawiała drogi 
ł regulują rzeki. Na Ilustracji: Odjazd 

oddziału na miejsce pracy 

W miesięczniku „ M u z y k a " znajduje­
my .c iekawe uwagi słynnego barytona 
T i t ta Ruffo o śpiewie, z k tórych wy jmu 
jemy poniższy fragment. 

A r t yzm dojrzewa stopniowo, w mia 
rę rozwoju indywidualności a r tys ty . 
Ale rozwój ten iść musi drogą natural­
na. Nie należy go krępować, ale nic wol 
po go — przyśpieszać. I oto przestrzec 
muszę młodych śpiewaków: strzeżcie 
się profesorów! Brońcie się najener-
giczniej przed wszclk iemi zakusami 

różnych dobroczyńców, 
chcących opanować wasz głos, waszą I 
sztukę i waszą indywidualność! 

Proszę mnie dobrze zrozumieć. Mó 
wię o talentach wyb i tnych , o adeptach 
śpiewu, posiadających własną indywidu 
alność. Otóż twierdzę na podstawie 
własnego doświadczenia i na podstawie 
mych dość już obf i tych spostrzeżeń, żc 
artyście wybi tnemu ty lko szkodzić mo 
że systematyczna praca z jednym pro­
fesorem, a im wybi tn ie jszym artystą 
jest ten profesor, tem niebezpieczniejszy 
staje się dla ucznia. 

Mia łem dwadzieścia lat, kiedy 
rozpoczynałem karierę. 

Śpiewałem szereg lat ze znacznem po 
wodzeniem, ale jeszcze nic zdołałem tra 
fić na jakąś szerszą arenę artystyczną, 
k iedy przypadek sk ierował na mnie u-
wagę wielkiego Maure fa . Znakomity 
śpiewak zcicha, niemal pokry jomu ob­
serwował mnie; jak się później dowie­
działem, tak zainteresował się moim 
głosem, żc by ł w stanie po kilkanaście 
razy słuchać mnie w tej samej operze i 
znał cały mój repertuar. Pracowałem 
wówczas nad nową partją. Miałem 
kreować postać Enocha Ardena, bohate 
ra znanego poematu Tennysona poema 
tu, przerobionego na operę przez kompo 

Izy tora Coronaro. O w Coronaro właś 

Fryzjer na tatarakiem weselu. 
Gehenna pana młodego. 

Podczas porządkowania jednego z 
muzeów prywatnych we Francji znale­
ziono pamiętnik pewnego podróżnika, 
k tóry mieszkał przez czas pewien w Ro 
sji Fołudniowej i miał sposobność być 
świadkiem tatarskiego weseliska. Oto 
opis uroczystości ślubnych: 

,,Gdy ty lko panna młoda zejdzie z 
wozu przed domem swego przyszłego 
męża, kobiety zebrane na dachu domu 
sypią jej na głowę 

ziarna pszenicy i jęczmienia. 
Potem przy dźwiękach dzikiej muzyki 
przekracza próg swego nowego domu. 
Podczas wszystkich dalszych uroczysto­
ści rozbrzmiewa nieustannie ta sama 
melodja. Tymczasem pan młody ukry ł 
się i trzeba go szukać. Gdy go wreszcie 
znajdą goście weselni, wleką go ?. ra­
dosnym wrzaskiem przed wrota 

i sadzają na krześle. 
Teraz wołają golarza, k tóry usiłu 

je upiększyć pana młodego wedle 
wszystkich zasad swe} sztuki. Gdy ta 
procedura zostanie ukończona, wtedy 
przyjaciele wiodą bohatera dnia wgłąb 
domu i wyprowadzają go stamtąd po 
chwil i , przystrojonego w śnieżno białej 
bieliżnie. 

Przed domem przyjaciele stroją nie­
szczęśliwego szczęśliwca: wkładają mu 
pończochy i buciki , kamizelkę i kaftan, 
którego kieszenie nafaszerowane są 

darami panny młodej. 

Teraz wreszcie wolno panu młodemu 
zająć miejsce przy stole obok umiło­
wanej. Zaczyna się libacja i ki lkodnio-
wy taniec 

nic przyprowadzi ł pewnego dnia do mc 
go skromnego mieszkania Maurcta. Sę 
dz iwy mistrz zwróc i ł się do mnie 

z nieoczekiwaną• propozycja. 
Kazał mi zerwać wszystkie kont rakty , 
przerwać występy, jechać z nim na rok 
jeden na studja; po tych studjach gwa­
rantował mi Maurct sławę międzynaro 
dową i kolosalne zarobki. Zawahałem 

się: nic stąpałem wówczas po różach, 
na swej opiece miałem rodzinę 
pieniądze b y ł y bardzo potrzebne... A 
jednak nic umiałem już wówczas kłaść 
g łowy w obrożę. Powiedziałem do 
Maurc ta : „W ie l k i mistrzu, wybacz but 
nemu młokosowi , ale wolę być T i t ta 
Ruffo wc własnej osobie ,niż naśladow 
cą wielkiego Maurcta!... 

Czy należy dodawać, że dziś po­
chwalam decyzję tego butnego młoko­
sa? Mia ł postokroć rację, żc uciekł od 
owej niebezpiecznej pokusy łatwego na 

śladownictwa. Pytają się mnie dziś moi 
r rzv iac ie lc : dlaczego nic śpiewam „Bo 
rysa" . Móg łbym i tu odpowiedzieć tak, 
jak przed trzydziestu la ty odpowiedział 
dwudziestoletni T i t ta Ruffo: „Nic chcę 
być naśladowcą wielkiego Szalapina!" 
Bo „ B o r y s a " nic można kreować ina 
czej, nic można oderwać od postać 
stworzonej przez 

wielkiego artystę rosyjskiego. 
Nie miałem nigdy profesorów. Nic 

wierzę, aby mogli oni w czemkolwick 
mi dopomóc w czasie, k iedy pracowa 
łem z uporem i entuzjazmem nad gło­
sem i nad grą sceniczną. Istnieje ty le 
odrębnych organów, ilu jest śpiewaków 
ty le s ty lów i sposobów g ry , ilu jest ar­
tys tów. Czy można sądzić, że prawdz i 
w ie wie lką indywidualność można za 
spokoić uniwersaluemi wskazówkami , 
dotyczącemi strony wokalnej i scenicz 
ncj? Czy można zalecać artyście, aby 
zdał się na łaskę i niełaskę mentora, na 
śladował jego s ty l , przejmował jego me 
tody i zamiast czynnego rozwoju swe­
go talentu stawał się b iernym objek-
tem eksperymentów pedagogicznych? 

P r a w d z i w y artysta ma w sobie coś 
z bajronowskiego Don Juana. Don Juan 
po ki lku dniach spędzonych z ukochaną 
kobietą, zaczyna nudzić się w jej to­
warzys tw ie i opuszcza ją, ratując swo­
ją zagrożoną wolność. P r a w d z i w y a r t y 

sta po ki lku lekcjach zaczyna się du­
sić pod szkolną ferułą profesora. Pozna 
go nawylo t prędzej, aniżeli tamten zdą­
ży wybadać i 

odgadnąć jego Indywidualność. «.„ .un wmmu* i » 
Opuszcza swego maestro i dąży dalej wianie skraca ludziom życie 
ku s w y m w łasnym ideałom. 

siedzący t ryb życia. 
Sprzymierzeńcem długiego życia ł 

długiej młodości jest odpowiednie po­
żywienie. 

Słynny apostoł „surowego pożywię 
nia" lekarz szwajcarski Bircher BiTner 
uważa za jedyny ratunek dla człowieka 
jar?vny i owoce. W jego sanatorjum pod 
'ur ichem. zwanem ,.Żywą s i łą" pacjenci 
żywią s,e wyłącznie t y l ko 

surowizną pochodzenia roślinnego. 
W ich ksi; i icc kucharskiej figuruje 545 
rozmaitych po t iow i 337 menu obiadów 
i kolacyj. 

Oto, k i lka, takich pożywień z sana 
torjum Zurchskiego: 

Śmaćsf ie: dwa jabłka, lub dwie grusz­
k i , n ; e w ;-;cc-! niż pół funta. Obiad- sa­
łata i jabłek, bananów i pomarańcz; ta­
lerz surowej kj.piisty z surową marchwią 
i Kawałkiem żytniego chleba. Kolacja: 
ło samo co na śniadanie. 

Pić wo lno : sok owocowy, żadnej her 
t a l v arr kawy 

W' ; >n«wcv tej kuchni uważają że, 
wszelkie gotowanie, pieczenie, czy sma­
żenie >..bii.i wi taminy a pozatem, w 
surowem i ożywieniu znacznie jest mnitł? 
białka, iii w potowanem. 

Birchei-Benner jest przekonany, że 
z czasem surowe pożywienie zatr iumfu­
je na całym świecie i że wtedy dopiero 
ludzkość będzie zbawiona od chorób i 

przedwczesnego starzenia się 
Nie ulega wątpl iwości , że w systemie 

lekarza szwajcarskiego jest wiele prze­
sady, ale nie należy zapominać o tem 
że istotnie zbyt ciężkie i tłuste odzy-

tu. 

i 
kr 
noi Bo 

Prof. 

K o b i e t y I k o n i e . 
Skargi o roztrwonienie pieniędzy. 

DRWINY Z P I RASOLA. 
Podarunek biskupi w roku 800-ym. 

Wie lu ludzi zastawiało się nad 
tem kiedy wesz ły w użycie parasole. 
Kronika wspomina, że biskup Zalcbur-
ga podarował w roku 800 kunsztownie 
uczyniony parasol swemu przyjacielo­
w i , opatowi Alcuin z Tours. Moda pa-

I rasoli rozpowszechniła się za panowa­
n i a Ludwika XIV, ale wówczas noszo 
no 

parasole pod pachą. 
W Angl j i noszenie parasoli uchodzi­

ło przez długi czas za nieobyczajność, 
gdyż arystokratę, wysiadającego z ko 
lasy, spotyK u no i tak ze specjalnym bal 
dachimcm, a r y deszcz nie skropił jego 
szat. 

Jak zwyk le przy wprowadzeniu 
każdej nowej mody, tak i przy ukaza­
niu się parasola, pożyteczny ten sprzęt 
obrzucony by ł drwinami . Szczególnie 
ostro występowal i przeciwko w p r o w a ­
dzeniu parasoli woźnice, ponieważ ko­
nie p łoszy ły się często na widok nie­

znanego olbrzymiego moty la, a przy -
tem ludzie, k tó rzy uk ry l i się pod skrzy 
d lami parasola mniej by l i skłonni do ko 
rzystania z dorożek. 

Odważny Szkot, Macdonald odwa­
ży ł się na wystąpienie z parasolem 

wbrew urobione] opinii. 
Przyw ióz ł więc sobie z Hiszpanji w 

Rzecz się dzieje, t y m razem, dale 
ko, bo aż w Kanadzie i w jednej z jej 
stolic, czy l i w Montreal . Sądy tamtej­
sze zastanawiały się nad tem: czy ko­
bietom, przegrywającym na wyścigach 
wszystkie pieniądze, dane im przez mę 
żów na utrzymanie domu, można zawie 
rzyć, jeśli chcą być uwolnione z więzić 
nia śledczego, 

za odpowiednią kaucja. 
Po dłuższych rozprawach sąd przy 
szedł do przekonania, żc : kobiety ta 
kie nalcżtf podiz-lelić na klasy. Jednak 
że kobiety, które w ostatnich czasach 
uległy powszechnej manji zakładania 
się na torze wyśc i gowym i które, bez 
wahania, przegrywają ostatni grosz 
sumy, przeznaczonej na utrzymanie do 
mu, nic są godne zaufania i nic mogą 
być zwolnione z więzienia śledczego, 

nawet z a kaucją. 
Sadv i policja są obecnie wprost 

przeciążone skargami o roztrwonienie 
pieniędzy na torach wyśc igowych przez 
lekkomyślne kobiety. Skargi pochodzą 
przeważnie ze strony małżonków, któ­
rzy pewną sumę pieniędzy dali lekko­
myś lnym żonom. Policja, dlkt doświad­
czenie, ile jest p rawdy w tych oskarże­
niach, zarządziła rewiz je w lombardach, 
gdzie sie przekonano, żc kobiety zasta-
wiaiją, co mogą, aby uzyskać gotówkę 
na grę. Rewizja w domach prywatnych 
doprowadzi ła do nie mniej 

sensacyjnych odkryć. 
W mieszkaniach, niby to p rywatnych , 
a odnajmowauych przez najęte w tym 
celu osoby, gromadzi ły się kobiety na 
narady, na którego konia postawić. W 
jednym z takich lokali zastano 17 ko­
biet, siedzących przy telefonach i za­
wierających różne układy i zakłady z 
itmemi kobietami. 

Wobec takich rezultatów, sąd w 
Montrealu potwierdzi ł zasadię, żc kobie­
ty, zaskarżone przez własnych mężów 

o roztrwonienie pieniędzy, 
lub popełnianie kradzieży: własnego 
mienia, czyl i mebl i , obrazów, dzieł sztu 
k i i innych przedmiotÓA\\ byle t y l ko zy­

skać gotówkę w lombardzie, nie mogą 
żądać zwolnienia z więzienia śledcze­
go, nawet za kaucją. 

Schmelling żeni się 
z Any Ondrą. 

Pomimo klęski poniesionej na ringu 
Schmelling nie stracił swych walorów 
fizycznych w oczach filigranowej 
artystki Any Ondra. która w najbliż­
szych tygodniach zawrze z nim 

związek małżeński. 
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Jak przeciwdziałać 
dolegliwościom nóg? 

Lato, a zwłaszcza upalne powodude 

roku 1778 wspaniały parasoT' ie"dwabnv iJr^*^"" 5 ..Ca,e*0 s z c l r e f i : u b a r d 2 0 

i paradował pod n im S i !r̂ S!Xpk \̂sch^̂ » Są to odci­
ski, oDrzęki, odparzenia, łuszetzenie 

i paradował pod nim dobrze t rzy mie 
siące. znosząc kpiny przechodniów i 
jdwzajctnniając im się ciętemi dowc i ­

pami W dnie dżdżyste, kiedy parasol od 
dawał mu nieocenione przys ługi , zabez 
picczając go od ulewy._gdy tymczasem 
inni ludzie musieli szukać schronienia 
w gościny ch bramach lub pod drzewa­
mi. 

W tedy przekonano się, że jednak i 
pogardzony parasol może się na coś 
przydać i zaczęto go używać coraz czę 
ściej. 

się skóry. A b y temu przeciwdziałać 
należy leczyć nogi so lami leczniczy­
mi, k tó rcmi zapewniają nogom zdrowie 
i świeży dop ływ sił. Te właśnie solc 
l e c E d ń c z e zawiera znana na ca łym 
świecie Sól do Nóg Jana. P rzy stałej 
kuracji Solą do Nóg Jana w&zcTkie do­
legl iwości nóg szybko znikają. 

(zy W [Mii 

Podsłuchane. 
W BIURZE POŚREDNICTWA. 

Kandydat do małżeństwa: 
— Proszę, czy mógłbym obejrzeć 

fotografję damy z posagiem w wyso ­
kości 120.000 f ranków? 

— Żc*»iję bardzo, ale nie pokazuje­
my fotograf i i dam z posagiem powyże j 
i oo.oon franków. 

ZWIERZENIA. 

—- Dlaczego kochana Maniu zerwa­
łaś ze swoim narzeczonym? Przecież 
cn tak ładnie grał na trąbie. 

— Moja droga Stasiu, Jurek nietyle 
ładnie gra ł na trąbie, co sam b y ł stU'" 
procentową trąbą. 

BOHATER. 
— Czy twoja żona zawsze jeszcze 

wypowiada ostatnie słowo w małżeń­
skich scysjach? 

— Nie, zawsze ja mam ostatnie sło 
wo. 

— To bajecznie! A co powiadasz? 
— Przepraszam! 
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veuaktor naczelny: Franciszek Probst. 

LOKATORZY. 
Panie gospodarzu, z t ym i ludźmi jest 

nie do wytrzymania. Do dwunastej w 
nocy rozlega się nade mną tupot nóg 1 

stukanie o podłogę i ściany. 
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